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MIECZYSŁAW SERGOT

POLSKIE TROSKI I NADZIEJE
J^jTE MA DZIŚ SPOTKANIA Po­

laków, czy to w kraju czy na 
emigracji, na którym nie rozważano 
i>y wydarzeń ostatnich miesięcy.

Od wielu lat zmorą naszego życia 
był brak zainteresowania w wolnym 
święcie Polską j jej sprawami. A na­
wet wtedy, kiedy byliśmy przedmio­
tem przetargów międzynarodowych, 
możni tego świata nie bardzo wie­
dzieli kim i czym handlują. Premier 
brytyjski Chamberlain, wracając z 
rozmów z Hitlerem na temat ładu 
w Europie środkowej określił jeden 
z krajów środkowej Europy jako 
,,daleki kraj, o którym mało wie­
rny”. A jeszcze niedawno jakże czę­
sto do białej gorączki doprowadzali 
nas tzw. eksperci w prasie i w tele­
wizji, którzy 0 Polsce mówili jako o 
kraju komunistycznym, a uczeni 
profesorowie — z „byłymi Polaka­
mi” włącznie — pouczali Polaków, 
jak to nie należy drażnić protektora 
ze Wschodu, lecz przeciwnie, dostoso­
wywać się do jego stylu żyda, bo ta­
ki — według nich — jest nieodwo­
łalny wyrok historii.

Tymczasem życie płata figle rów­
nież i „jasnowidzącym” ekspertom.

Czyż nie było dla całego świata za­
skoczeniem, iż Polaka wybrano na 
stolicę Pionową? Od tego wydarze­
nia zaznaczył się wyraźny zwrot w 
sytuacji Polski, bo znalazł się przy­
wódca, niekwestionowany autorytet 
dla narodu, który jako równy kró­
lom i władcom największych mo­
carstw ma dostęp do masowych 
środków przekazu o światowym za­
sięgu, a równocześnie umiejąc znako- 
nrcie z nich korzystać, śmiało głosi 
prawdę w takiej formie, że nawet 
wrogowis nie mogą jej zakwestiono­
wać.

Jego pielgrzymka do kraju, nie 
umniejszając w niczym jej religime­
ro charakteru, zmobilizowała ducho­
wo cały naród i to nie tylko w kraju 
ale i poza granicami. Nie tylko set­
kom milionów ludzi na całym świę­
cie ale i samym Polakom w kraju 
ukazała się inna Polska niż ta, która 
nazywa się Polską Rzeczpospolitą 
Ludową i potulnie czeka w przed­
sionku do raju krajów radzieckich.

Jest chyba faktem bezspornym, że 
wybór Karola Wojtyły na Papieża i 
jego wizyta w Polsce walnie przy­
spieszyły — a może nawet w ogóle 
umożliwiły — przemiany, które ma­
ją obecnie miejsce w Polsce.

Równocześnie pojawia się rzadko 
wśród nas spotykany styl walki o 
swoje prawa — demonstrowanie si­
le bez użycia przemocy.

Od dwu wieków walka o prawa 
narodu do niepodległości, której 
trzeba albo bronić, albo ją na 
nowo odzyskiwać, jest przeznacze­
niem Polaków. Od dwu wieków nie 
było pokolenia, które nie brałoby 
udziału w walce o prawo narodu do 
wolności, o prawo pozostania sobą.

O S T A T N I E
P R Z Y P O M N I E N I E
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Wydawnictwo „Myśli Polskiej” 
przypomina uprzejmie wszystkim  
Czytelnikom o naszym apelu z nu- 
mera poprzedniego dotyczą­
cym dorocznego zwyczaju zgłasza­
nia się na naszą listę osób, które na 
lamach „Myśli Polskiej” pragną 
przekazać życzenia świąteczne i no­
woroczne swym bliskim i przyja­
ciołom. Zgłoszenia wraz z datkiem 
na Fundusz Prasowy należy prze­
syłać na adres administracji. Ter­
min najpóźniejszy otrzymania zgło­
szenia: 10 grudnia 1980.

Apel nasz kierujemy nie tylko do 
tych, którzy od lat już tradycyjnie 
i ofiarnie uczestniczą w naszej liście 
świątecznej, ale też do wszystkich 
Sympatyków, którzy do tej pory z 
tych czy innych przyczyn do listy 
tej nie dołączyli. Życzenia można 
składać także bezimiennie, z poda­
niem tylko inicjału i miejscowości.

Nie zawsze te walki były prowa­
dzone rozsądnie, rzadko bywały 
przemyślane i starannie przygotowa­
ne. Często były po prostu odrucha­
mi rozpaczy, które musiały tylko 
pogłębić klęskę; nieraz były inspi­
rowane lub wykorzystywane przez 
naszych wrogów. Ale zawsze były de­
monstracją przywiązania narodu do 
idei niepodległości. W walce — zwy­
cięskiej czy nawet przegranej — jed­
no pokolenie Polaków przekazywało 
następnemu najważniejszy cel naro­
du: nie dać się wchłonąć przez in­
ny naród — pozostać sobą.

Nie trzeba przypominać jeszcze 
raz wydarzeń sprzed sześćdziesięciu 
lat. Wystarczy i należy stwierdzić, że 
odbudowanie państwa, dwadzieścia 
lat życia w wolnym państwie, wreszcie 
lata zmagań z wrogami w czasie 
drugiej wojny światowej, tak ukształ­
towały naród, że mimo iż porzucili 
nas sprzymierzeńcy rzucając nas komu­
nistycznemu smokowi na pożarcie — to 
jednak naród choć wykrwawiony, 
oderwany od prawie połowy prasta­
rych swych ziem. pozostał sobą. A 
kiedy tylko nadarzała się okazja, 
demonstrował tak jak warunki na 
to pozwalały swoją odrębność, swo­
je prawdziwe oblicze.

Polacy potrafili osiągnąć to, co 
wydawało się nieosiągalne w impe­
rium komunistycznym. W 1956 ro­
ku odzyskaliśmy dla Kościoła prawo 
swobodnej, cboć ograniczonej, dzia­
łalności, a dla rolnictwa jego pry-

]\APIĘCIE PĘKŁO — z trzaskiem.
Sztucznie utworzona i podtrzymy­

wana obcą siłą władza totalna w 
Polsce, ograniczona anachronizmem 
socjalistycznej doktryny i niekompe­
tencją oportuni stycznych nieuków, 
została odarta z pozorów majestatu: 
król okazał się nagi. Konfrontacja 
ze społeczeństwem, do której partia 
rządząca doprowadziła swoją aro­
gancką, opartą na kłamstwie polity­
ką — o ile to można nazwać polity­
ką — przyniosła zupełną kompromi­
tację reżimowi, ukazała jego bezsiłę, 
całkowitą zależność od „wielkiego 
protektora” i zupełną niezgodność z 
życzeniami i aspiracjami narodu. Za­
triumfowali nie jacyś wielcy poli­
tycy, teoretycy konkurencyjnych 
doktryn czy rywale w rozgrywce o 
władzę: przeciwnie, „zwykli ludzie”, 
młodzi, ojcowie rodzin, „ludzie pra­
cy”, przekrój społeczeństwa.

Jeszcze przed niewielu tygodniami 
ich z r y w, bo tak to tylko można 
nazwać, niósł w sobie groźbę tragedii 
i klęski. Ale okazało się, że czas za­
palonych głów i bezmyślnych odru­
chów już minął: umieli posłuchać 
głosu rozsądku, dobrej rady; umieli 
powziąć odpowiedzialną decyzję. 
Ich triumf jest triumfem dojrzałości 
i zdrowego sensu w walce o cele 
polskie. To nie jacvś dysydenci ko­
munistyczni. To nie wrogowie czy 
rywale takiej czy innej orientacji czy 
fakcji. To po prostu Polacy.

Są glosy, że to się samo nie mogło 
tak zdarzyć, że za tym ktoś stał. Mo­
że ktoś i chciał za tym stać i tym 
pokierować. Fakty pokazują jednak, 
że organizacja wyszła z dołu i pozo­
stała przy dolach.

DOJRZAŁOŚĆ DECYZJI podzi­
wia prasa zagraniczna. Zamiast wal­
ki o korzyści materialne — a byłoby 
to usprawiedliwione głodowymi pla­
cami komunistycznych pracodawców 
— przystano na m n i e j s z e  pod­
wyżki, by nie powiększać inflacji i 
nie rujnować gospodarki kraju. Wyo-

watny charakter. Owocem 1970 lo­
ku stały się swobodniejsze kontakty 
kulturalne i gospodarcze z Zacho­
dem i unowocześnienie przemysłu.

A co daje rok 1980?
postulat), które strajkujący na 

wybrzeżu robotnicy wymusili na wła­
dzy, obejmują nie tylko reformy go­
spodarcze i systemu zarządzania 
gospodarką państwową, ale również 
przestrzeganie wolności słowa, dru­
ku i publikacji, korzystania ze środ­
ków masowego przekazu przez Ko­
ściół. Największy jednak wyłom to 
akceptacja niezależnych od partii i 
pracodawców samorządnych związ­
ków zawodowych.

W ciągu kilku tygodni znalazło się 
dziesięć milionów ludzi, którzy nie 
bali się osobiście — stwierdzając to 
własnoręcznym podpisem — wystą­
pić z komunistycznego związku za­
wodowego i znowu osobiście zgłosić 
się do nowego, niezależnego od par­
tii związku zawodowego Solidarność.

1 otóż to słowo Solidarność! Sło­
wo, które jest nie tyle nazwą związ­
ku zawodowego ile zawołaniem i de­
klaracją postawy. Słowo, które wią­
że ze sobą ludzi i pobudza nadzieje 
milionów. Słowo, które obiegło świat 
i milionom ludzi mówiących różnjmi 
językami wyjaśniło o co chodzi. So­
lidarność milionów robotników w 
walce o swe prawa, solidarność kla­
sy robotniczej (przepraszam za 
marksistowskie określenie) z całym 
narodem i solidarność narodu z cy

braźmy sobie w takiej sytuacji związ­
kowców brytyjskich! Zamiast próby 
obalenia reżimu i wtrącenia kraju w 
klęskę interwencji rosyjskiej, sen­
sowny kompromis, umożliwiający 
pracę nad dalszą poprawą. Zamiast 
propagowania walki jako celu, po­
dążanie za konkretnymi ulepszeniami, 
jakie są osiągalne. Zdobycie prawnej 
podstawy i stworzenie organizacji od­
dającej społeczeństwu u d z i a ł w za­
rządzaniu własnym krajem. I to wszy­
stko bez krzyku i deklamacji, bez de­
magogii i pretensji do jakiegoś nad­
zwyczajnego znaczenia, jakie na Za­
chodzie chcą c/asem przypisywać np. 
„dysydentom ”.

KOŚCIÓŁ, o którego pomoc zmu­
szeni byli prosić przerażeni „władcy”, 
stojący wobec alternatywy rewolucji 
po jednej, inwazji po drugiej stronie, 
swą godną i mądrą postawą i swoim 
autorytetem poparł słuszne żądania 
robotników, ale i wskazał im granice 
roztropności. Naród wraz z Kościo­
łem dokonał aktu politycznego, który 
jest początkiem przełomu.

Widzi to i Zachód. Głosy, wiążące 
wydarzenia w Polsce z wizytą Pa­
pieża w Kraju i podkreślające rolę 
stabilizującą Kościoła, zaczynają prze­
ważać w komentarzach prasowych, 
które z początku przypisywały kie­
rowniczą rolę „dysydentom”. Jasne 
to jest też i oczywiste dla Kraju i 
dla tych na emigracji, którzy nie sta­
wiają na polityczne awanturnictwo i 
pseudo-wolnościową demagogię.

REŻIM JEST W ODWROCIE. 
Jego jeszcze tak niedawno wybrana 
ekipa, z Babiuchem jako premierem, 
musiała ustąpić grupie, która przy­
jęła żądania reformy i przyznała, że 
katastrofalna sytuacja gospodarcza 
kraju jest wynikiem błędów Partii. 
Zgoda na utworzenie niezależnych 
samorządnych związków zawodowych 
łamie monopol Partii i jej doktryner­
ską linię zwłaszcza w sprawach gos­
podarki, odpowiedzialną za kryzys.

wilizowanym światem, z kulturą 
chrześcijańską, która szanuje prawa 
narodów do stanowienia o swoim lo­
sie, która szanuje godność każdego 
człowieka.

To właśnie solidarność narodu w 
postawie i spokojnym, rozważnym 
czynie jest największym osiągnięciem 
ostatnich lat i tygodni, osiągnięciem, 
które przejdzie do historii narodu, 
cokolwiek może się wydarzyć.

Chmury nad Polską wcale się 
jeszcze nie rozpłynęły. Gospodarka 
leży w ruinach i debaty — mniej czy 
więcej swobodne — jej nie uzdro­
wią. Ale może ją uzdrowić solidar­
ność w pracy, która jest zaprzecze­
niem cwaniactwa i kanciarstwa, 
„organizowania na lewo” i korupcji 
oraz zwykłej nieuczciwości. Nie mi­
nęła jeszcze groźba zastosowania 
przez przerażonych sąsiadów ze 
Wschodu i z Zachodu ponurej dok­
tryny Breżniewa nakazującej zgnieść 
silą objawy swobody u każdego 
współczłonka imperium komunis­
tycznego. Cenzura, choć poważnie 
stonowana, nadal istnieje. Krajem 
rządzi wciąż partia, wprawdzie moc­
no upokorzona ale broniona w swej 
„wiodącej roli” przepisami obowią­
zującej konstytucji i co ważniejsze 
— bagnetami „wielkiego brata ze 
Wschodu”.

Ale mimo to widać zmiany w lu­
dziach.

Warto tu przytoczyć słowa z ka­
zania wygłoszonego niedawno w

Nacisk w sprawie zniesienia cenzury 
nie ustanie. Straszenie interwencją 
rosyjską nie będzie już tak skuteczne, 
ponieważ wszyscy widzą, że Rosja 
nie pali się do interwencji. Jedynym 
wyjściem dla Partii jest pójście na 
w s p ó ł p r a c ę  ze społeczeństwem, 
a to ostatnie okazało swą bar wę nie­
dwuznacznie. Jest to barwa biało- 
czerwona, a nie czerwona. Niemniej, 
reżim zadeklarował pójście po drodze 
reform i współpracy i z drogi tej już 
mu nie pozwolą zejść — niezależne 
związki zawodowe. Przełknęli to i 
moskiewscy mocodawcy reżimu, choć 
nie kryli niesmaku.

PERSPEKTYWY REŻIMU nie są
jednak różowe. Naw et przy zapew­
nieniu sobie największej współpracy 
społeczeństwa, wybrnięcie z obecnej 
sytuacji gospodarczej będzie b. trud­
ne. Tylko przez kompletne odwró­
cenie polityki w stosunku do rolnict­
wa, zaprzestanie szykan wobec pry­
watnych rolników i poparcie ich czyn­
ne możliwe jest uzdrowienie sytuacji 
żywnościowej, a co za tym idzie, 
także wspomożenie eksportu nie­
zbędnego dla spłaty kredytów zagra­
nicznych. Takie jednak odwrócenie 
„twarzy” byłoby dalszym przyzna­
niem się do błędów doktryny. Łat­
wiejsze może być zreformowanie 
gospodarki przemysłowej, choćby na 
wzór węgierski. Ale i to oznacza 
odwrót. Wreszcie, demokratyzacja, 
którą obiecuje Kania (i której trud­
no już uniknąć) oznacza ograniczenie 
absolutnej władzy Partii. Czy uda 
się reżimowi tak wymanewrować, by 
zadowolić i społeczeństwo i Rosję 
— tylko czas pokaże. Ale powrót do 
pozycji sprzed jeszcze paru miesięcy 
już nic jest realny.

ROSJA przyjęła ten przewrót i 
dała placet Kani, a nawet i uspra­
wiedliwiła jakby Gierka. W teorii 
uczyniła to dlatego, że strajkujący 
w swej umowie „uznali kierowniczą 
rolę Partii” i zasady ustroju socja-

katedrze na Wawelu: „Przeżywamy 
dziś niezwykłe chwile. Ludzie odrzu­
cają maski z twarzy, wychodzą z kry­
jówek, Ukazują prawdziwe twarze. 
Jesteśmy dziś tacy, jakimi naprawdę 
jesteśmy”.

Wreszcie refleksja „pro domo 
sua”. Kiedy ten duch solidarności 
objawi się i nam milionom Polaków 
poza krajem? Kiedy potężna w swych 
możliwościach a dotychczas jeszcze 
mało wykorzystywana 1/5 narodu 
polskiego wyjdzie z kręgu drobnych 
interesów i wyłącznie lokalnych 
spraw i stanie się zorganizowaną, 
świadomą siłą działającą dla dobra 
całego narodu?

Początki budzące nadzieję już są. 
Mamy Radę Koordynacyjną Polo­
nii, mamy kontakty i konsultacje, 
których niedawno jeszcze nie było.

Oby te dwie roślinki: jedna na e- 
migracji i druga w kraju zasadzona 
w szczelinie pękniętego głazu syste­
mu komunistycznego, wyrosły na po­
tężne drzewa.

Najlepszym zakończeniem dzisiej­
szych polskich rozważań będzie 
przytoczenie wskazania Jana Paw­
ła II, które zostawił w czasie swej 
pielgrzymki do Kraju:

„Musicie być mocni mocą wiary.
Musicie być wierni.
Dziś tej mocy bardziej wam po­

trzeba niż w jakiejkolwiek epoce 
dziejów.”

listycznego. Ale ustrój ten jest źród­
łem ciągłych kryzysów i ruiny gos­
podarczej, a więc powodem do dal­
szych kłopotów i strajków. A Partia 
nie ma już dziś żadnej szansy na for­
sowanie swej skompromitowanej 
„linii” politycznej. Jest to więc sy­
tuacja niestała i logicznie prowadzą­
ca do głębokich przemian w Polsce. 
„Finlandyzacja” Polski, gdyby miała 
być odpowiedzią na tę sytuację, jest 
nie do pomyślenia, chyba na okres 
przejściowy, ze względu na strate­
giczne położenie Polski. Jedyne roz­
wiązanie byłoby w daniu pełnej swo­
body Polsce w zakresie ustroju i wr 
postaraniu się o zmianę nastawienia 
społeczeństwa polskiego do Rosji, z 
wrogiego na przyjazne. Ale tu stoi 
na przeszkodzie wiele spraw z nie­
dawnej przeszłości. Czy da się je 
rozwiązać? N a pewno tak, przy do­
brej woli z obu stron.

Nawet gdyby się znalazła jakaś 
grupa ugodowa, która podjęłaby się 
próby ominięcia tych zagadnień, jej 
popularność w kraju byłaby więcej 
niż wątpliwa. A nie zabraknie czyn­
ników i na zewnątrz, które zrobią 
wszystko, by ożywić i zdyskontować 
te polskie — przecie tylko słuszne 
— pretensje do rewindykacji. W  
ustro ju  wolnym te rzeczy muszą 
tylko dzielić nasz naród z Rosją.

Jest sprawą przyszłości ta próba 
sensu ze strony rosyjskiej. Jej dotych­
czasowe stanowisko kontynuowania 
zaborów carskich, spadek po polity­
ce Stalina, stawia ją w otwartym kon- 
flikoie z krajami, które ujarzmiła. 
Czyni to jej zachodnią flankę terenem 
niebezpiecznym, w światowym kon­
flikcie nad wyraz niedogodnym. To 
już nie tylko kwestia ewentualnego 
zjednoczenia Niemiec: to możliwość 
podsycenia drzemiących niemieckich 
pragnień i planów ekspansji na 
wschód, które miałyby niemałe po­
parcie w niektórych kołach na Za­
chodzie. Zamykanie oczu na te r e a- 
1 i a mogłoby tylko sytuację Rosji za­
cząć szybko pogarszać.

L. R. JASIEŃCZYK KR AJEWSKI

P O C Z Ą T E K

_____________ l__________________________
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ZŁm CZY IGNORANCJA?
W PAŹDZIERNIKOWYM nume­

rze „Kultury” ukazał się arty­
kuł redakcyjny pt. „Polski sierpień”, 
w którym ,,K ultura” zaatakowała 
stanowisko Prymasa Polski Kardyna­
ła Wyszyńskiego w sprawie straj­
ków sierpniowych w Polsce.

„Kultura” pisze na wstępie, że 
„uznawała i uznaje nadal wielkie za­
sługi Prymasa . Polski w zakresie 
obrony tożsamości i suwerenności 
narodu oraz nieustępliwej walki o 
prawa ludzkie” po czym przystępuje 
do ostrego ataku na jego osobę z 
powodu kazania podczas sumy na 
uroczystości Matki Boskiej Często­
chowskiej, wygłoszonego w dniu 26 
sierpnia, gdyż — jak pisze — „jest 
przeświadczona, że ukrywanie niedo- 
magań i błędów popełnionych przez 
przedstawicieli Kościoła w Polsce nie 
służy ani prawdzie ani sprawie wol­
ności ”.

Oczywiście „prawda i sprawa wol­
ności”, o którą tak „Kulturze” cho­
dzi jest prawdą i sprawą wolności 
tylko wtedy, gdy odpowiada stano­
wisku zajmowanemu przez redakcję 
„Kultury” (być może przez samego 
tylko jej redaktora); jeśli nie, to bia­
da wszystkim „różnowiercom”. Są 
oni wykluczani z myślącej kategoria­
mi „niepodległościowymi" polskiej 
społeczności.

„Kultura” pisze w szczególności, 
że kazanie Kardynała Wyszyńskiego 
w Częstochowie 26, sierpnia „wywo­
łało powszechne zaskoczenie a nawet 
oburzenie”. „Kazanie to — pisze 
„Kultura” — było zrozumiane jako 
nawoływanie robotników do powrotu 
do pracy i położenia kresu strajkom” 
i że mogło ono „zadać śmiertelny 
cios niezależnemu ruchowi robotni­
czemu”. „Kultura” twierdzi dalej, 
że Prymas „błędnie ocenił sytuację”, 
„nie wierzył w realne możliwości 
zwycięstwa robotników” i „uległ do­
radcom ” (chodzi tu  głównie o bis­
kupa Dąbrowskiego, Sekretarza Epis­
kopatu i ks. Orszulika, dyrektora 
biura prasowego), którym „zarzuca 
się brak charakteru i strachem pod­
szyty lojalizm wobec władz państwo­
wych”. Doradcy ci — pisze „Kul­
tu ra ” — „wykorzystując podeszły 
wiek ks. Prymasa i związaną z tym 
niemożność sprężystego sprawowania 
urzędu podrzucają mu informacje 
niepełne i oceny stronnicze podpowia­
dane przez czynniki rządowe i przez 
różnych doradców zainteresowanych 
w przerobieniu Prymasa Polski w 
sojusznika władzy”. „Kultura” uwa­
ża, że w kazaniu swym Prymas „po­
mieszał sprawy ważne z drugorzęd­
nymi, gubił wątek, powtarzał się” 
i... (sic!) „po to by ratować podko­
pany autorytet Gierka... uznał za ko­
nieczne rzucić na szalę własny auto­
rytet, apelując o cierpliwość i nie 
żądanie ‘za wiele*.” „Jak można było 
dopuścić — pisze „Kultura” — by 
sędziwy Prymas zamiast przemawiać 
w oparciu o tekst należycie opraco­
wany (szkoda, że Kardynał nie po­
wierzył jego opracowania Giedroy- 
ciowi albo Kuroniowi — przyp. au­
tora) posługiwał się materiałem nie­
dostatecznie opracowanym...? ”

Redakcja „Kultury” uważa, że 
przed kompromitacją uratował Koś­
ciół Komunikat Rady Głównej Epis­
kopatu wydany następnego dnia „po 
nieudanym kazaniu” i że „zgrzyt” 
pomiędzy Prymasem a światem ro­
botniczym został załagodzony przez 
„symboliczny uścisk Lecha Wałęsy 
w niedzielę 7 września”. Po tak ostrej 
krytyce Kardynała „Kultura” nie do­
maga się jednak — co byłoby w jej 
stylu — by Kardynał ustąpił ze sta­
nowiska Prymasa Polski, parokrotne 
jednak wzmianki o jego „sędziwym 
wieku” (ciekaw jestem, ile ma lat 
red. Giedroyć? — przyp. autora) i 
„zmęczeniu” zdawałyby się wskazy­
wać, że redakcja „Kultury” chętnie 
widziałaby jego rezygnację. W  nie­
dwuznacznych słowach natomiast 
„Kultura” domaga się czystki — cen­
tralnego ośrodka Episkopatu, gdyż — 
jak pisze — „nie można dopuszczać 
do narażania prestiżu Kościoła na 
szwank”, a „przy takim stanie per­
sonalnym jak obecny istnieje ryzyko 
dalszych kompromitacji”.

Wypowiedzi powyższych nie moż­
na uznać za nic innego jak za aro­
gancki wyskok oparty na ignorancji 
lub wręcz złej woli.

Po pierwsze, krytyka kazania K ar­
dynała Wyszyńskiego nie jest oparta

na faktach. Kardynał przemawiał na 
uroczystości Matki Boskiej Często­
chowskiej. Z natury rzeczy akcenty 
religijne musiały dominować nad ak­
centami społecznymi i nie jest w 
stylu dostojników kościelnych wpro­
wadzać do kazań akcenty o wybitnych 
wydźwiękach politycznych. Konia z 
rzędem redakcji „Kultury”, jeśli za­
cytuje z tego kazania chociaż jedno 
zdanie wzywające' do przerwania 
strajku i powrotu do pracy. W brew 
temu, co pisała o kazaniu tym prasa 
zachodnia i co obecnie w znacznie 
bardziej krytycznych słowach pow­
tarza „Kultura”, Kardynał Wyszyń­
ski nie wypowiedział się na ten te ­
mat. Mówił jedynie o potrzebie umia­
ru, potrzebie ładu społeczno-zawo- 
dowego, cierpliwości, roztropności, 
potrzebie odpowiedzialności zawodo­
wej i nie żądaniu wszystkiego od 
razu.

Redakcja „Kultury” w tym samym 
artykule, w którym atakuje Kardyna­
ła Wyszyńskiego, wypowiada się rów­
nież przeciwko „żądaniu wszystkiego 
naraz” i przeciwko sloganom o peł­
nej suwerenności w życiu wewnętrz­
nym i zewnętrznym narodu. Oto cy­
tat: „Szaleństwem wynikającym albo 
z czyjejś osobistej niepoczytalności
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ludzie
0DW IECZNE DĄŻENIA mas spo­

łecznych do udziału w procesach 
. kształtujących ich byt narodowy, ma­

terialny, kulturalny, znajdowały swój 
wyraz na terenie Europy w XIX 
oraz w początkach obecnego stule­
cia najczęściej w paru wza;emnie 
przenikających się płaszczyznach. 
Tam gdzie sytuacja polityczna skła­
niała do dążeń narodowo-wyzwoleń­
czych lub unifikacyjnych, wiązały się 
one z hasłami sprawiedliwości społe­
cznej. postępu kulturalnego, popra­
wy materialnej.

Na kartach historii najnowszej 
znajdujemy odnośne zapisy z tere­
nu szeregu krajów europejskich jak 
Włochy, kraje bałkańskie, nadbałtyc­
kie, Belgia. Irlandia, kraje sukcecyj- 
ne monarchii habsburskiej. W histo­
rii naszego kraj u wszystkie zrywy, 
począwszy od Powstania Kościusz­
kowskiego, wiązały się z t.zw. hasła­
mi postępowymi w znaczeniu dąże­
nia do poprawy losu szerokich mas 
społecznych. W różnych krajach w 
różnym stopniu element dążeń naro­
dowych wiązał się z formułowaniem 
haseł i reform społecznych.

W ostatnich dekadach ubiegłego 
stulecia wielki, o znaczeniu history­
cznym program obozu wszechpol­
skiego miał swój punkt ciężkości 
świadomie i celowo zakotwiczony na 
snrawach dotyczących przede wszyst­
kim samego bytu narodowego. Bytu 
narodowego zagrożonego w swych 
podstawach kulturalnych, material­
nych. a nawet i biologicznych. Na­
ród polski, brutalnie rozbity geogra­
ficznie, administracyjnie i gospodar­
czo na 3 sztucznie rozdarte części, 
każda wtłoczona w inny, zupełnie 
obcy organizm państwowy, stanął 
wobec groźby stopniowej zagłady. 
Trzy potężne ośmiornice przywykłe 
od wieków do konsumowania słab­
szych organizmów znajdujących się 
w zasięgu ich macek, już od końca 
XVIII wieku w różny sposób ale z 
wm samym ostatecznym celem stop­
niowo i konsekwentnie realizowały 
swe „historyczne zadania” wobec 
Polski.

Słusznym i historycznie potwier­
dzonym ówczesnym rozeznaniem o- 
bozu wszechpolskiego było przeświad­
czenie, że organizm żadnej z sąsia- 
dujących z Polską ośmiornic nie jest 
wystarczająco silny, by nawet w ok­
resie szeregu następnych pokoleń 
mógł strawić tak wielki i twardy 
obiekt, jakim od niemal tysiąca lat 
był w tej części Europy naród pol­
ski. Stąd powstał logicznie i głęboko 
przemyślany plan działania na rzecz 
o d r o d z e n i a  sił narodowych, a 
w konsekwencji i bytu państwowego. 
Pierwszy etap tego planu polegał na 
powiązaniu tysiącem przewodów i 
nici rozerwanych żywych części orga­
nizmu narodowego, na szczegółowej 
i wnikliwej penetracji sztucznych

albo z prowokacyjnych podszeptów... 
byłoby głoszenie sloganów o wystą­
pienie z Paktu Warszawskiego i o 
zakwestionowaniu władzy partii; 
szaleństwem i grą w ręce przeciw­
nika. Podstawowa, wyłączna walka 
o niezależne i samorządne związki 
zawodowe musi odbywać się w ra­
mach obecnego ustroju i w ramach 
aktualnego miejsca Polski w konfi­
guracji międzynarodowej. Nie da się 
zdobyć wszystkiego za jednym za­
machem”.

Dobrze i słusznie powiedziane. Ale, 
jeśli takie jest stanowisko redakcji 
„Kultury”, to po co ten nieprzyzwoi­
ty atak na Kardynała, który w swoim 
kazaniu mówiąc o potrzebie odpo­
wiedzialności obywatelskiej i spo­
łecznej wyrażał z grubsza biorąc te 
same myśli. Czyżby „Kulturze” cho­
dziło o podważenie moralnego auto­
rytetu Kardynała Wyszyńskiego po 
to, powiedzmy, by zastąpić go auto­
rytetem Jacka Kuronia czy KOR-u?

Atakując bez istotnego uzasadnie­
nia Kardynała Wyszyńskiego, który 
od ćwierć wieku jest niespornym 
autorytetem moralnym dla wszyst­
kich patriotycznie myślących Pola­
ków, „Kultura” wyrządza s z k o d ę
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przeszkód, jakie stanowiły kordony 
graniczne. W rezultacie szła przez nie 
w pierwszym rzędzie polska narodo­
wa oświata, niosąca w masy ludowe 
zarówno samo narzędzie („kaganiec 
oświaty”) jak i świadomość identy­
fikacji etnicznej, kulturalnej, histo­
rycznej, a w miarę potrzeby i reli­
gijnej tam, gdzie i ta była zagrożo­
na. Następnym etapem było organi­
zowanie i zawiązywanie wspólnoty 
narodowo-politycznej celów, śmiało 
przekraczających zaborcze kordony 
nie tylko na każdej stacji granicznej, 
ale niemal na każdym kilometrze 
sztucznej granicy płonącej poczu­
ciem krzywdy narodowej. Stąd wyło­
nił się termin „polityka wszechpol­
ska”: myśl i program polityczny o- 
bejmujący wszystkie ziemie polskie, 
wszystkich Polaków.

W początkowej fazie pierwszej 
wojny światowej, jak również jesz­
cze przed wybuchem konfliktu, tak­
tyka obozu wszechpolskiego zmierza­
ła do skierowania wysiłku narodowe­
go na obronę najbardziej zagrożone­
go odcinka, jakim niewątpliwie był 
zabór pruski. Stuletnie doświadcze­
nie. począwszy od Kongresu Wiedeń­
skiego w 1815 r„ dostarczało wystar­
czających dowodów, że ocena ta by­
ła słuszna. Wszelkie inne oceny ów­
czesnej polskiej rzeczywistości, a jak 
wiemy z historii takich nie brako­
wało, oparte były albo na fałszywych 
przesłankach, albo na obcych inspi­
racjach. Próby opierania przyszłości 
Polski o Austro-Węgry okazały się w 
rzeczywistości budowaniem na ku­
nie piasku. Na znów inne próby szu­
kania rozwiązań w oparciu o Rze­
szę Niemiecką sami Niemcy dali jak­
że jaskrawą i okrutną odpowiedź 
niezwłocznie gdy uwolnili się od wię­
zów Traktatu Wersalskiego.

Dalsza bezsporna nauka z historii 
najnowszej potwierdziła też ocenę 
wszechpolskiej myśli politycznej, że 
Rosja byki zbyt słaba, by mogła 
utrzymać ziemie polskie z chwilą ich 
zjednoczenia i to nawet, gdyby w ja­
kiś sposób dynastia Romanowów do­
trwała do momentu klęski t.zw. 
państw centralnych. Historiografia 
na ogół zgodna jest w ocenie, że for­
malnie ,zwycięska” monarchia rosyj­
ska wyszłaby w 1'918 r. z wojny tak 
osłabiona, iż lizanie swych zewnętrz­
nych ran, a jeszcze bardziej swych 
wewnętrznych „poderwań” i proble­
mów zaabsorbowałoby imperium na 
czas dłuższy. Zwycięstwo w sojuszu 
z republikańską Francją, z nie mniej 
republikańską Ameryką oraz z na 
•wsikroś demokratyczną W. Brytanią 
całkowicie zaprzęgłoby najbliższe po­
kolenia nawet monarchicznie nasta­
wionych Rosjan do gorliwego refor­
mowania i doganiania Europy we 
wszystkich dziedzinach. A więc dro­
ga byłaby otwarta dla Polski do sa­
modzielnego bytu państwowego, za-

sprawie narodowej. W  czasie kiedy 
w Polsce rząd i Partia straciły wszel­
ki kredyt moralny, nie wolno pod­
kopywać prestiżu i moralnej pozycji 
duchowej twierdzy narodu, jaką bez 
wątpienia jest dziś Kościół Katolicki.

„Kultura” pisze, że Komunikat 
Rady Głównej Episkopatu wydany w 
dniu 27 sierpnia „uratował Kościół 
przed kompromitacją”. Czyżby „Kul­
tu ra” uważała, że Rada Episkopatu 
Polski, której przewodniczy Kardynał 
Wyszyński, w swoim Komunikacie 
zajęła inne stanowisko niż to, jakie 
reprezentuje Prymas? Nic nie uza­
sadnia takiego poglądu. Komunikat 
Rady Episkopatu nie miał formatu 
kazania toteż myśli w nim sformu­
łowane miały bardziej społeczny niż 
religijny charakter — ale sprzecz­
ności między tym, co powiedział Kar­
dynał, a co uchwaliła Rada Episko­
patu, trudno się dopatrzyć. W grun­
cie rzeczy Komunikat ten uchwalo­
ny został przy pełnym poparciu Kar­
dynała Wyszyńskiego — i trzeba 
podkreślić — myśli i zasady w nim 
sformułowane, łącznie z poparciem 
potrzeby wolnych związków zawo­
dowych — znalazły swój wyraz w 
porozumieniu między Komisją Rzą­
dową a Międzyzakładowym Komite-

równo tak jak została otwarta i po 
rewolucji rosyjskiej, gdy okazało się, 
że ten kolos na glinianych nogach w 
rzeczywistości był jeszcze słabszy ani­
żeli to się powszechnie w święcie oce­
niało.

W Polsce niepodległej sprawy spo­
łeczne automatycznie wysunęły się na 
plan pierwszy, gdy odpadły wszyst­
kie działania zaborców umyślnie pod­
trzymujące społeczne zacofanie i po­
działy. Zwycięski >w zakresie myśli 
politycznej obóz wszechpolski nieste­
ty nie nadążył przestawić się we właś­
ciwym czasie i we właściwy sposób 
na nowe tory myślenia społecznego, a 
częściowo i państwowego. W tym 
czasie należało w polityce wewnętrz­
nej świeżo odrodzonego państwa 
zdyskontować niewątpliwe sukcesy 
narodowej myśli politycznej, tak ja ­
skrawo zademonstrowane i w szero­
kich masach uznane, a wśród nich 
odzyskanie zaboru pruskiego, uzyska­
nie dostępu do morza i zaliczenie 
Polski do sojuszu krajów zwycięs­
kich.

Po wojnie ze środowiska pisarzy i 
naukowców obozu narodowego wy­
szło natomiast szereg świetnie napisa­
nych prac historycznych i politycz­
nych, we wszystkich większych sku­
piskach powstały ośrodki inte­
lektualne i kulturalne, wyższe uczel­
nie zapełniły się młodzieżą polską, 
w 90 procentach nastawioną na­
rodowo, słuchającą wykładów wy­
bitnych naukowców też w znacznym 
stopniu wyznających polityczną i 
kulturalną jedność z młodzieżą. Na­
tomiast zbyt mały nacisk został za­
chowany w działaniach organizacyj­
nych, a zwłaszcza terenowych. W po­
równaniu z latami 1880-1914 nastą­
piło znaczne zmniejszenie nasilenia 
działania bezpośredniego wśród lu­
du. W  pewnym stopniu polegano na 
pośrednim, prowadzonym w duchu 
narodowym działaniu szeregu orga­
nizacji kulturalnych, spółdzielczych, 
czasem i politycznych, jak np. w 
ośrodkach ruchu ludowego, no i re­
ligijnych, a nieraz i kościelnych.

W szeroko otwarty w wolnym pań­
stwie teren wlały się również inne 
treści i inne dążenia, przybierające 
odmienne kształty i barwy, do wręcz 
czerwonej włącznie. Jak w poprzed­
nich wiekach w różne społeczne luki 
zaczęły wciskać się i wsiąkać obce in­
gerencje, wrogie macki, reprezentu­
jące różne zewnętrzne interesy, naj­
częściej nie mające nic wspólnego z 
rzeczywistym polskim interesem na­
rodowym.

Po zrozumiałych i powszechnie 
znanych trudnościach, z jakimi bory­
kała się w pierwszych latach swego 
odrodzenia Rzeczpospolita, ukorono­
wanych w 1926 r. historyczną trage­
dią, jaką był wojskowy bunt majo­
wy, i po wszystkim, co nastąpiło w 
konsekwencji odsunięcia narodu pol-

tem Strajkowym z dnia 31 sierpnia 
1980.

Twierdzenie, że Lech Wałęsa przez 
„symboliczny” (dlaczego symbolicz­
ny?) uścisk z Kardynałem w niedzie­
lę 7 września załagodził „zgrzyt” 
między Kościołem a robotnikami, jest 
wręcz frywolne. Lech Wałęsa jest 
oddanym i praktykującym synem 
Kościoła i należy przypuszczać, że 
jeśli kto powodował się czyimś sta­
nowiskiem, to tym kimś był Wałęsa 
a nie Kardynał Wyszyński.

I wreszcie obrzydliwe insynuacje, 
że ludzie bliscy Kardynałowi Wy­
szyńskiemu są bez charakteru i „pod­
szyci strachem sojusznicy reżimu”. 
Nie warto na nie odpowiadać. Należą 
one do tej samej kategorii co insy­
nuacje „Kultury” pod adresem osób, 
które nie zgadzają się z różnymi, nie­
raz bardzo wątpliwymi postawami 
(jakże często zmiennymi) „Kultury”. 
Jeśli potrzebna jest czystka w sekre­
tariacie Polskiego Episkopatu, to tym 
bardziej należałoby ją przeprowadzić 
w redakcji „Kultury”, gdyż — pa­
rafrazując wypowiedzi samej „Kul­
tury”, jej obecny skład „nie służy 
ani prawdzie ani sprawie wolności 
(słowa) ”.

skiego od decydowania o swym bycie 
— aż do największej klęski w histo­
rii Polski z lat 1939-1945 — ciemne 
zachmurzenie pokryło nieszczęsny 
kraj na następny okres rozciągający 
się już na niemal półtora pokolenia.

I oto przychodzi historyczne lato 
1980 r. Stało się coś, czego najbar­
dziej wnikliwi obserwatorzy nie ocze­
kiwali. Przemówił w Polsce świat pra­
cy. A ściślej świat pracy nowego po­
kolenia. Ludzie którzy albo byli za­
ledwie dziećmi, gdy w 1945 r. po­
wstała w Polsce nowa rzeczywistość, 
albo d o p ie ro  w n as tęp n y c h  la tac h  
przyszli na świat. Jedni i drudzy od 
I-ej klasy podstawowej, potem od 
pierwszego roku pracy w fabryce, 
na roli czy w usługach, przeszli przez 
ścisłą, konsekwentną, a nieraz i bru­
talną machinę popagandowo-wycho- 
wawczą. Uzyskany z tej trzydziesto­
pięcioletniej propagandy rezultat za­
skoczył cały świat — a przede wszy­
stkim samych władców.

Ujmijmy to niezwykłe zjawisko slo­
ganowo: wszystko co nakazano sza­
nować i czcić — zostało ryczałtowo 
odrzucone. Wszystko co starano się 
poniżyć czy znieważyć — polski świat 
pracy przjął za swe hasło, wyznanie 
wiary i nadziei. Żeby użyć lapidar­
nego skrótu: obowiązujące w Armii 
Polskiej leszcze sprzed zamachu ma­
jowego hasło: „Bóg i Ojczyzna” po 
przeszło półwiekowej przerwie wró­
ciło na usta, sztandary i do serc mi­
lionów polskich robotników i chło­
pów. Na terenie wszystkich stoczni 
polskich oraz setek innych zakładów 
pracy w całej Polsce Ludowej zawi­
sły i stanęły krzyże, święte obrazy, 
portrety Ojca Świętego, sztandary 
narodowe, zabrzmiały polskie pieśni 
religijne, narodowe. Ani jednej czer­
wonej chorągwi, ani jednej strofki 
..Czerwonego Sztandaru” czy „Mię­
dzynarodówki ”.

W minionym półwieczu działacze 
polskiego obozu narodowego ulegali 
specjalnemu prześladowaniu przez 
różne wrogie narodowi polskiemu si­
ły, stopniowo coraz bardziej ingerujące 
w nasze życie narodowe, ale w la­
tach wojny i zaraz po iej zakończe­
niu po prostu wszystkie środowiska 
podejrzane o nastawienie czysto na­
rodowe konsekwentnie były moralnie 
i fizycznie likwidowane. Personalne 
prześladowania ludzi obozu wszech­
polskiego, obozu narodowego zaryso­
wały się jeszcze od czasu buntu ma­
jowego, od Berezy i Brześcia, a roz­
rosły się do apokaliptycznych roz­
miarów w latach 1939—1956. Z tam­
tych, jakże niedawnych pokoleń, z 
grona przywódców, z szeregów dzia­
łaczy zostali jedynie nieliczni świad­
kowie. Na tle tej historycznej prawdy 
nad zdarzeniami z lipca I sierpnia 
1980 r„ które jak płomień nagle 
ogarnęły całą Polskę, można wywie­
sić napis: „Ludzie odeszli — dzieło 
zostało”.

DZIEŁO ZOSTAŁO
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PRZYN AJM NIEJ od schyłku sta­
linizmu Polska zajmuje wyjąt­

kową pozycję w Europie Wschodniej. 
Jest to jedyny kraj w tym rejonie, 
gdzie robotnicy poprzez strajk zdol­
ni są zmienić rząd komunistyczny. 
Już w 1956 r. zrobili to robotnicy 
poznańscy obalając stalinowców i 
wynosząc do władzy Władysława 
Gomułkę. Z kolei w 1970 r. robot­
nicy z bałtyckiego wybrzeża prze­
wrócili zaśniedziałe rządy Gomułki, 
którego zastąpił Edward Gierek. 
W reszcie w 1980 r. strajk gdańskich 
stoczniowców doprowadził do zała­
mania się reżimu Gierka.

Zarówno w 1956 r. jak i w 1970 r., 
zanim postulaty robotników zostały 
spełnione, rząd próbował przeciwsta­
wić się im siłą. W obu wypadkach 
doprowadziło to do przelewu krwi. 
W 1980 jednak uniknięto gwałtu. 
Robotnicy wstrzymali się od demon­
stracji ulicznych i ograniczyli się do 
spokojnych i zdyscyplinowanych 
strajków okupacyjnych. Równocześ­
nie zaś władze powstrzymały się od 
użycia policji czy wojska dla zajęcia 
fabryk. Negocjacje między nimi 
prowadzone były w atmosferze opa­
nowanej i godnej.

Zmiana rządu poprzez strajk ro­
botników nie jest wprawdzie środ­
kiem równie cywilizowanym jak wy­
bory, ale stanowi też swojego ro­
dzaju demokrację. Zarówno w 1956 r. 
jak i w 1970 r. zmiana kierownictwa 
politycznego doprowadziła do ulep­
szeń w systemie komunistycznym. 
Niektóre z reform zostały następnie 
odwrócone, ale inne ostały się. Tak 
więc po 1956 r. w praktyce zarzu­
cona została kolektywizacja rolnictwa. 
Od tego momentu rosły również s ta ­
le wpływy Kościoła Katolickiego, 
osiągając swoje apogeum podczas 
wizyty w 1979 r. w swojej ojczyź­
nie Jana Pawła II. Szereg zmian zo­
stało również wprowadzonych po 
przewrocie w 1970 r. Nowy rząd ko­
munistyczny wykazał większą troskę 
o poprawę stopy życiowej ludności. 
W  iatach 1971—75 płace realne wzras­
tały ponad 7% rocznie. Kontakty Pol­
ski z Zachodem zostały znacznie po­
szerzone. W drugiej połowie lat sie­
demdziesiątych tolerowano też dzia­
łalność różnych nieoficjalnych grup 
opozycyjnych.

ZAGROŻENIE SYSTEMU
Pomimo tego, że ostatnie strajki 

odbyły się spokojnie, stanowią one 
większe zagrożenie dla systemu ko­
munistycznego niż kiedykolwiek w 
przeszłości. Prawo do utworzenia 
wolnych związków zawodowych, któ­
re tym razem wywalczyli sobie ro­
botnicy, dotyka specjalnie wrażliwe­
go aspektu oficjalnej ideologii. Pod­
waża bowiem roszczenia partii ko­
munistycznej do wyłącznej reprezen­
tacji klasy robotniczej, a zatem ude­
rza w podstawy, na których opiera 
się jej władza. Co więcej, przyznanie 
robotnikom prawa do strajków daje 
im do ręki skuteczną broń, którą 
mogą chronić swoje zdobycze. Za­
demonstrowali też już oni zdolność 
do zorganizowania w razie potrzeby 
generalnego strajku.

Inne grupy społeczne wyjdą za­
pewne także z własnymi żądaniami 
wobec władz. Widoczne już są ozna­
ki niepokoju wśród prywatnych rol­
ników, którzy od dawna uważali, że 
rząd ich zaniedbuje. Studenci doma­
gają się prawa do stworzenia włas­
nej organizacji niezależnej od partii 
komunistycznej. Intelektualiści zmie­
rzają do drastycznego ograniczenia 
cenzury. Kościół niewątpliwie będzie 
naciskał na przyznanie mu formalne­
go statusu prawnego a świeccy ka­
tolicy na zniesienie ograniczeń nie 
dopuszczających ich do wyższych 
stanowisk w administracji państwo­
wej. Polacy wyraźnie dążą do szero­
kiego procesu odnowy całego syste­
mu politycznego.

W  dążeniu do reform istnieje ścis­
ła zbieżność między wszystkimi gru­
pami społeczeństwa. Robotnicy rozu­
mieją doskonale, że siłą ich jest 
jedność i symbolicznie nadali swoje­
mu ogólnonarodowemu związkowi 
nazwę: ,,Solidarność”. Postulaty ro- *)

*) Tłumaczenie z kwartalnika Foreign 
Policy (Washington), grudzień 1980. 
Autor jest profesorem nauik politycz­
nych, w McMaster University, Hamilton 
i był przez ostatnie 4 lata przewodniczą­
cym Międzynarodowego Komitetu So­
wieckich i Wschodnio-Europejskich Stu­
diów.

botników gdańskich wr znacznej mie­
rze pokrywały się z zaleceniami jak 
wyjść z kryzysu, przedstawionymi w 
maju b.r. przez grupę czołowych pol­
skich naukowców zwaną „Doświad­
czenie i przyszłość”. Nawet tradycyj­
ny przedział między Kościołem Ka­
tolickim i liberalnymi .intelektualista­
mi został ostatnio w zasadzie prze­
zwyciężony. W swoim dążeniu do 
większej wolności naród polski jest 
dziś bardziej jednolity niż kiedykol­
wiek przedtem w całym okresie po­
wojennym.

W  odróżnieniu od społeczeństwa 
partia komunistyczna jest wyraźnie 
podzielona i zagubiona. Zmiany na 
jej szczytach, które ciągną się już 
od lutego, wykazały zasadnicze roz­
bieżności wśród jej kierownictwa. 
Nowa grupa u władzy, na której 
czele stoi Stanisław Kania, poddała 
Gierka i jego popleczników surowej 
krytyce, ale sama nie wyszła z włas­
nym jasno określonym programem. 
Jej działalność, jak dotąd, sprowa­
dza się głównie do reagowania na 
naciski społeczne — godząc się z nie­
którymi postulatami reform, a od­
rzucając inne. Rewelacje o szeroko 
rozpowszechnionej w szeregach partii 
korupcji (co było już od dłuższego 
czasu tajemnicą poliszynela w W ar­
szawie) nie przyczynią się na pew­
no do podniesienia jej prestiżu. Na 
zebraniu Komitetu Centralnego w 
początku października Kania zapo­
wiedział wprawdzie ukaranie win­
nych, ale autorytet partii — przynaj­
mniej od czasów stalinowskich — 
nigdy jeszcze nie spadł tak nisko.

W 1956 r. ocalił partię przed upad­
kiem Władysław Gomułka. Ponie­
waż sprzeciwiał się on stalinowcom 
— za co spędził parę lat w odosob­
nieniu — cieszył się szacunkiem Po­
laków’. Kiedy więc został Pierwszym 
Sekretarzem zdolny był rozładować 
istniejące napięcia. Podobną rolę pod­
czas kryzysu w 1970 r. odegrał Gie­
rek. Zdobył on sobie opinię zdolnego 
administratora w okresie, kiedy kie­
rował partią w uprzemysłowionym 
rejonie Śląska, a w późnych latach 
sześćdziesiątych zręcznie odsunął się 
od Gomułki. Nowy Pierwszy Se­
kretarz nie ma w ręku podobnych 
atutów. Cała jego kariera była w apa­
racie partyjnym i jest on właściwie 
nieznany w kraju. Jedyny sposób, 
w jaki może sobie pozyskać społe­
czeństwo, jest przez spełnienie jego 
nadziei.

W  latach siedemdziesiątych Gie­
rek był także w stanie zapewnić so­
bie poparcie ludności poprzez popra­
wę stopy życiowej. W dużej mierze 
jednak zużył na to kredyty z Zacho­
du, które obecnie wynoszą 20| mi­
liardów’ dolarów. Ostatnie strajki na 
pewno nie przyczyniły się do popra­
wy sytuacji ekonomicznej kraju, ani 
nie zwiększyły zaufania zachodnich 
bankierów do polskiej gospodarki. 
Możliwości manewru gospodarczego 
ze strony Kani są więc ograniczone. 
Jest nieuniknione, że przed Polską 
stoi parę lat surowych ograniczeń. 
Aby pozyskać sobie współpracę spo­
łeczeństwa — która jest niezbędna 
dla poprawy gospodarczej — rząd 
nie ma właściwie innego wyboru jak 
tylko wyjść naprzeciw postulatom 
reform politycznych.

Kryzys w Polsce nie jest w żad­
nym wypadku zakończony. Jest wąt­
pliwe, czy Kania — jeśli nawet utrzy­
ma się przy władzy — będzie w 
stanie ująć w karby partię komunis­
tyczną przed następnym, nadzwy­
czajnym jej kongresem, zapowiedzia­
nym na pierwszą połowę 1981 r. 
W  międzyczasie przeciąganie liny 
pomiędzy społeczeństwem a wdadzami 
komunistycznymi będzie trwało na­
dal. Jakakolwiek próba odwrócenia 
zmian przez rząd może się skończyć 
tragedią. Robotnicy na pewno odpo­
wiedzą na to generalnym strajkiem. 
Wówczas ani policja, ani wojsko — 
jeśli rząd w ogóle może na nim po­
legać — nie będą w stanie zapano­
wać nad sytuacją. Jedynym sposo­
bem zapobieżenia upadkowi komu­
nistycznej władzy w kraju będzie 
użycie wojsk sowieckich.

NIEBEZPIECZEŃSTWO 
INW AZJI SOWIECKIEJ

Sowieci stoją wobec trudnego' dy­
lematu. Z jednej strony są oni wy­
raźnie niezadowoleni z ustępstw wo­
bec polskich robotników. Ustano­
wienie związków zawodowych nie­
zależnych od partii komunistycznej

uderza w samo sedno doktryny mark­
sistowsko-leninowskiej. Na długą me­
tę może to mieć daleko idące kon­
sekwencje i w innych krajach Euro­
py Wschodniej. Ź drugiej strony 
Związek Sowiecki nie bardzo może 
sobie dziś pozwolić na stłumienie 
polskiej herezji siłą.

Przywódcy na Kremlu zdają się 
rozumieć, że Polacy nie wpuszczą 
czołgów sowieckich do Warszawy 
bez walki. Okupacja Polski dopro­
wadzi do rozlewu krwi i przewlekłe­
go oporu.Polacy oczywiście w końcu 
przegrają, ale to też nic nie załatwi. 
Poci „pancernym komunizmem” pol­
scy robotnicy nie będą lepiej praco­
wać, a w międzyczasie Moskwa bę­
dzie musiała przyjąć odpowiedzial­
ność za znaczne polskie zobowiąza­
nia na Zachodzie. Co więcej, kon­
sekwencje tego kroku dla ZSRR w 
sferze międzynarodowej będą wprost 
horrendalne.

Inwazja Polski niewątpliwie zwięk­
szy rozdźwięk między komunistami 
sowieckimi a zachodnio-europejskimi. 
Partie eurokomunistyczne — a spe­
cjalnie włoska i hiszpańska — już 
wypowiedziały się stanowczo za pol­
skimi robotnikami. Włoska komuni­
styczna federacja pracy wydała nawet 
wspólne oświadczenie wraz z socja­
listycznymi i katolickimi związkami 
zawodowymi, które podkreśla, że 
postulaty strajkujących powinny zo­
stać spełnione bez użycia siły, a tym 
bardziej bez interwencji z zewnątrz.

Po inwazji Afganistanu wkrocze­
nie wojsk sowieckich do Polski 
oznaczać będzie koniec i tak już po­
ważnie nadwyrężonego odprężenia 
Wschód—Zachód. Odstraszy to od 
współpracy z ZSSR Niemcy Zachod­
nie i Francję, wzmacniając jedność 
sojuszu zachodniego. Konferencja w 
Madrycie z pewmością zostanie roz­
bita a proponowana przez Sowiety 
konferencja rozbrojeniowa (która 
miała się odbyć właśnie w Warsza­
wie) pozostanie w sferze projektów. 
Szanse ratyfikacji Traktatu SALT II 
równe będą zeru. Stosunki Wschód— 
Zachód wrócą do najzimniejszych 
dni zimnej wojny a ryzyko nuklear­
nej konfrontacji znacznie wzrośnie.

Polacy nie pragną bynajmniej spro­
wokowania inwazji sowieckiej w ich 
kraju. Na pewno nie chcą oni prze­
lania polskiej krwd. Pragną wierzyć, 
że sporne problemy między dwoma 
krajami można będzie uregulować 
na drodze pokojowej. Raport grupy 
„Doświadczenie i przyszłość” bardzo 
mocno to wybił podkreślając, że Po­
lacy nie mają zamiaru ani wyjść z 
Paktu Warszawskiego, ani porzucić 
socjalizmu. Robotnicy gdańscy sta­
rannie wystrzegali się jakichkolwiek 
gestów anty sowieckich i zobowiązali 
się, że nowe związki zawodowe nie 
staną się rywalem politycznym dla 
partii komunistycznej.

Kluczową rolę moderatora odgry­
wa Kościół Katolicki. W  kulmina­
cyjnym punkcie strajku w Gdańsku 
głowa Kościoła, Stefan Kardynał W y­
szyński, zaapelował do Polaków o 
spokój i rozwagę, a katoliccy inte­
lektualiści doradzali robotnikom, jak 
rozwiązać konflikt na drodze poko­
jowej. Kościół będzie na pewno da­
lej kontynuował swoją misję pojed­
nawczą, realizując krok po kroku 
„historyczny kompromis” między ka­
tolikami a komunistami.

Polacy pamiętają dobrze lekcje 
„praskiej wiosny”. Są oni jednak 
również świadomi odmienności ich 
sytuacji. W  Czechosłowacji stali­
nizm utrzymał się do wczesnych lat 
sześćdziesiątych, a kiedy wreszcie się 
załamał, naturalną reakcją na wiele 
lat ucisku było, że presja w kierunku 
radykalnych zmian była bardzo sil­
na. W odróżnieniu, przemiany w Pol­
sce wprowadzane były stopniowo.

PROBIERZ ODPRĘŻENIA
Co więcej, w odróżnieniu od wy­

darzeń w Czechosłowacji, które mia­
ły miejsce jeszcze w końcowej fazie 
zimnej wojny, obecne wydarzenia w 
Polsce poprzedzone zostały prawie 
dziesięcioletnim odprężeniem w sto­
sunkach Wschód—Zachód. Polacy 
doceniają w pełni korzyści, jakie im 
przyniosła detente. Zdają sobie spra­
wę, że nowa sytuacja międzynarodo­
wa stworzyła niejako tarczę ochron­
ną umożliwiającą im rozwój stosun­
ków z Zachodem, jak i poszerzenie 
wolności wewnątrz kraju. Po podpi­
saniu umowy w Helsinkach reżim 
Gierka nie mógł już sobie pozwolić

na rozprawę z nieoficjalnymi grupami 
opozycyjnymi.

Polacy więc nie chcą załamania się 
odprężenia Wschód—Zachód. Po ich 
okropnych doświadczeniach podczas 
ostatniej wojny są oni ostatnim na­
rodem, który by pragnął nowego kon­
fliktu w Europie. Podzielają też oni 
w pełni troskę Sowietów o utrzy­
manie pokoju na ich zachodniej gra­
nicy. W  tym sensie Polacy są auten­
tycznymi sojusznikami Rosji. Nie­
mniej, mają oni już dość sowieckiej 
dominacji i jeśli Moskwa nie wyj­
dzie im w pół drogi, to także nie 
mają zamiaru ustąpić.

x4by więc uniknąć tragedii Zwią­
zek Sowiecki musi też zająć pojed­
nawcze stanowisko. Wydarzenia w 
Polsce nie są rezultatem — jak to 
twierdzi Prawda — działalność ,,sił 
antysocjalistycznych”, ale wyrażają 
dążenia niemal całego narodu pol­
skiego. Model sowiecki narzucony 
Polsce siłą pod koniec Drugiej W oj­
ny Światowej dalej zawodzi i Pola­
cy są zdeterminowani dostosować go 
do własnych potrzeb.

Sytuacja w Polsce jest dziś jednak 
zasadniczo różna od tej, jaka istnia­
ła w 1945 r. Naród polski, tak osła­
biony po wojnie, odzyskał swoje siły. 
Wyrosło nowe pokolenie Polaków 
zniecierpliwionych sowieckim nad­
zorem. Przywódcy na Kremlu muszą 
więc zdać sobie sprawę z faktu, że 
próba utrzymania władzy nad trzy- 
dziestosześcio milionowym nowo­
czesnym i dumnym narodem przy 
pomocy bagnetów nigdzie nie pro­
wadzi. Zwiększy to tylko antypatię 
Polaków wobec Rosji.

Polacy i Rosjanie są narodami sło­
wiańskimi o wielu językowych i kul­
turalnych podobieństwach. Kłopot le­
ży w tym, że Rosjanie skłonni są 
przeceniać wspólne cechy, a niedoce­
niać różnic. Faktem jest, że ze wzglę­
du na ich historię kultura polityczna 
Polaków jest zachodnia. Właśnie dla­
tego sowiecki model socjalizmu nie 
pasuje w Polsce i musi zostać do­
stosowany do miejscowych w arun­
ków.

Sowiety wstrzymały się od inter­
wencji w Polsce w 1956 i ponownie 
w 1970 r. — w obu wypadkach w y­
bierając rozwiązania polityczne. Obec­
na sowiecka gotowość przyjścia z 
pomocą polskiej zmagającej się z 
trudnościami gospodarce, zdaje się 
wskazywać, że wolą oni nadal roz­
wiązanie pokojowe. Zaraz po zakoń­
czeniu strajku gdańskiego Moskwa 
pospieszyła z pomocą Polsce w wy­
sokości 550 milionów dolarów. N a­
leży podkreślić, że jej część stano­
wiła pożyczka w twardej walucie, 
co wyraźnie zmierzało do podtrzy­
mania zaufania w wypłacalność Pol­
ski na Zachodzie.

Sposób w jaki Sowiety przyczynią 
się do rozładowania kryzysu w Pol­
sce — ich wybór między rozwiąza­
niem militarnym a politycznym — 
wskaże na prawdziwe intencje Mosk­
wy wobec odprężenia Wschód—Za­
chód. Będzie to najlepszym probie­
rzem, czy przywódcy na Kremlu go­
towi są uszanować ich zobowiąza­
nia — solennie potwierdzone umową 
w Helsinkach — respektowania su­
werenności wszystkich i nie inge­
rencji w wewnętrzne sprawy żadnego 
z narodów europejskich.

ROLA ZACHODU
Kwestia polska znalazła się raz 

jeszcze w samym centrum spraw 
międzynarodowych. Zachód więc tak­
że jest żywotnie zainteresowany po­
kojowym rozwiązaniem kryzysu w 
Polsce. Nie chodzi już tylko o to, 
że aspiracje Polaków do większej 
wolności zasługują na sympatię ze 
strony zachodnich demokracji. Nie 
mniej istotne jest, że załamanie się 
detente — co niewątpliwie nastąpi 
w wypadku zbrojnej interwencji 
ZSSR w Polsce — będzie również 
wysoce niekorzystne dla Zachodu. 
Powinniśmy więc dążyć do zapobie­
żenia takiej ewentualności. W  tym 
celu możemy przedsięwziąć pewne 
kroki, ale też winniśmy wystrzegać 
się innych.

Zachód nie powinien stworzyć 
żadnych pozorów, że w wypadku so­
wieckiej interwencji będzie on w sta­
nie przyjść Polsce ze skuteczną po­
mocą. Po wydarzeniach na Węgrzech 
w 1956 r. i w Czechosłowacji w 
1968 r. Polacy zresztą nie mają tu 
wiele złudzeń. Niemniej, szczególnie 
wśród młodych idealistów, istnieje

nadal nostalgia do Zachodu i cicha 
nadzieja, że może jednak casus Pol­
ski zostanie potraktowany inaczej. 
Wyrażając więc sympatię dla słusz­
nych aspiracji narodu polskiego 
przywódcy zachodni powinni wy­
strzegać się wszelkich deklaracji, któ­
re mogą być błędnie odebrane.

Specjalnie ostrożne muszą być ra­
diostacje zachodnie transmitujące 
audycje do Polski. Winny one pilnie 
przestrzegać francuską maksymę: 
c‘est le ton qui fait la chanson i pa­
miętać, że w wysoce napiętej atmos­
ferze zbyt wylewne podkreślanie sym­
patii może być zrozumiane jako za­
chęta do czynu.

W stosunku do ZSSR Zachód nie 
powinien uprzedzać faktów. Celem 
naszym przecież jest nie p o t ę p i e ­
ni e ,  ale z a p o b i e ż e n i e  sowiec­
kiej inwazji Polski. Musimy więc 
jasno stwierdzić że traktuj emy kryzys 
w Polsce jako wewnętrzną sprawę 
tego kraju i —zgodnie z umową w 
Helsinkach — oczekujemy tego sa­
mego od Związku Sowieckiego. Nie 
znaczy to jednak wcale, abyśmy mieli 
wstrzymać się od wszelkiej działal­
ności dyplomatycznej. Zachód nie po­
winien powtórzyć tu pomyłki, jaką 
popełnił w 1968 r. przyjmując po­
stawę pozornej obojętności wobec 
kryzysu w Czechosłowacji. Prze­
ciwnie, mocarstwa zachodnie — a 
w szczególności Stany Zjednoczone — 
powinny mocno podkreśli ć wobec 
ZSSR swoje głębokie zaniepokojenie 
możliwością sowieckiej ingerencji w 
wewnętrzne sprawy polskie i ostrzec 
Moskwę orzed poważnymi konsek­
wencjami, jakie ten krok będzie 
miał w stosunkach Wschód—Za­
chód.

W kontaktach z ZSSR w kwestii 
polskiej Zachód powinien zawsze 
ustawiać ją w szerszym kontekście, 
szczególnie zaś w ramach postępów 
odprężenia w Europie. Mocarstwa 
zachodnie winny jasno podkreślić, że 
dążeniem ich nie jest „finlandyzacja” 
a rebours. Celem ich nie jest oder­
wanie Polski od Paktu Warszawskie^ 
go, ale nałożenie na istniejące już 
więzi nowych form współpracy mię­
dzynarodowej. Polska w sojuszu ze 
Związkiem Sowieckim, ale wew­
nętrznie posiadająca system zgodny z 
jej historyczną tradycją może być 
cennym pomostem łączącym dwie 
części Europy. Jest to rola, którą 
Gierek próbował odgrywać — i zresz­
tą nie bez pewnego powodzenia — 
i która, należy mieć nadzieję, będzie 
kontynuowana przez jego następców.

Jednym z bezpośrednich sposobów, 
w jaki Zachód może przyczynić się 
do rozładowania kryzysu w Polsce, 
jest przyjście jej z pomocą gospo­
darczą. Na szczęście zdaje się to 
być dobrze rozumiane przez zachod­
nie demokracje. W  drugiej połowie 
1980 r. Zachodnie Niemcy i Stany 
Zjednoczone udzieliły Polsce poży­
czek, w obu wypadkach na sumę 
blisko 700 milionów dolarów. Jest 
wysoce prawdopodobne, że W arsza­
wa będzie musiała zwrócić się o dal­
sze kredyty, a może nawet o rozło­
żenie spłat długów. Prośba ta  winna 
być przyjęta ze zrozumieniem przez 
rządy zachodnie.

Nie trzeba dodawać, że w wypadku 
udzielenia Polsce dalszych kredytów 
zachodnie banki będą domagały się 
wglądu w gospodarczą politykę tego 
kraju. Dla rządu polskiego może to 
być nawet korzystne ponieważ — co 
może wydać się paradoksalne — nad­
zór zachodni może najbardziej sku­
tecznie przekonać robotników pol­
skich o konieczności ograniczeń. Mo­
że to również wzmocnić pozycję tych 
przywódców polskiej partii komunis­
tycznej, którzy szczerze dążą do ra­
cjonalizacji polskiej gospodarki. 
Wreszcie poprzez wspólną z ZSSR 
akcję pomocy zmagającej się z trud­
nościami gospodarczymi Polsce, Za­
chód może przekształcić konfrontację 
w kwestii polskiej we współpracę 
między Wschodem a Zachodem.

Nie jest bynajmniej przypadkiem, 
że Polska znalazła się znów w cen­
trum stosunków W schód—Zachód. 
Ten starodawny i największy w Eu­
ropie Wschodniej naród, często od­
grywa wybitną rolę w dziedzinie 
międzynarodowej. Właśnie w Polsce 
rozpoczęła się Druga Wojna Świa­
towa, Kwestia polska leżała też u źró­
deł zimnej wojny. Byłoby więc ze 
wszech miar pożądane, gdyby właś­
nie w tym kraju możliwe było zimną 
wojnę zakończyć.
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p R A W IE  rok temu napisałem ar­
tykuł o powstaniu „The Institute 

of Historical Review” z siedzibą w 
Torrance, Kalifornia. Na odbytym 
ich pierwszym zjeździe z początkiem 
września ub.r. uchwalono, że kon­
wencje takie będą się odbywały co 
roku i że będzie wydawany kwartal­
nik, poświęcony zagadnieniom re­
wizji historii.

Istotnie w dniach 1—3 sierpnia 
1980 odbyła się druga konwencja w 
Pomona College-Claremont, Kalifor­
nia i ukazały się już 3 wydania 
kwartalnika pt. „The Journal of His­
torical Review”.

Kilka uwag o drugiej konwencji. 
Na pierwszej jak podałem zaofiaro­
wano $50 000 nagrody dla osoby, 
która udowodni, że naziści operowali 
komorami gazowymi i w nich lik­
widowali Żydów. Na drugim zjeź­
dzie ogłoszono, że ponieważ nikt nie 
dostarczył takiego dowodu, więc po­
stanowiono podzielić te $50 000 na 
2 nagrody po $25 000. Pierwsza 
przyznana będzie temu, kto udowod­
ni, że pamiętnik Anny Frank jest 
istotnie przez nią napisany, a drugą 
otrzyma ten, kto przedstawi dowód, 
że z ciał pomordowanych Żydów 
wyrabiano mydło. Reguły obowiązu­
ją te same co poprzednio, przy czym 
podkreślono, że dowodami nie mogą 
być „10-go rzędu” dokumenty, jakimi 
posługiwano się w Procesie Norym­
berskim (1945/46).

Sprawozdanie z drugiej konwencji 
zostało umieszczone w tygodniku 
„Spotlight” (1-9-1980) . Uczestniczyło 
w niej ponad 100 osób (w poprzed­
niej ponad 70). Wygłoszono wiele 
referatów. Pierwszy przedstawił K. 
Stimely (absolwent Oregon Univer- 
sity), wykazując w jaki sposób Niem­

cy zostały ostatecznie uwolnione od 
zarzutu wywołania 1-szej wojny 
światowej. R. Landwehr opracował 
szczegółowo charakterystykę jednos­
tek wojskowych SS, z zaznaczeniem 
jak żołnierze z prawie każdego kraju 
Europy służyli w tych najlepszych 
jednostkach niemieckichh, by walczyć 
z komunizmem. Z uwagi na jego nie­
obecność wyniki tych dociekań podał 
R. Marriam w pierwszej części swego 
referatu, a w drugiej omówił mor­
derstwa dokonane na Amerykanach, 
rzekomo przez żołnierzy SS. Dowód 
na to zdaniem prelegenta jest nie­
przekonywujący. Pierwszy wieczór 
spotkania został poświęcony wyświet­
leniu propagandowych filmów z 
czasów wojny. Pokazano „Preludium 
do wojny” wyprodukowany przez 
oficjalne czynniki Stanów Zjednoczo­
nych w 1942, rzekomo po to, by 
wytłumaczyć społeczeństwu dlaczego 
USA przystąpiły do wojny. Inny 
wyświetlony film to ,,Proces Norym­
berski”. Ma to być sowiecka propa­
ganda, skierowana pod adresem 
amerykańskiej i angielskiej publicz­
ności. Po wyświetleniu tych filmów 
odbyła się ożywiona dyskusja. Na­
stępny dzień poświęcono obozowi 
koncentracyjnemu w Oświęcimiu. 
Dr. Faurłsson (Francja) wygłosił 
referat o zeznaniach oficjalnych 
czynników SS. Uważa on, że te zez­
nania czy pamiętniki były raczej opra­
cowane po to, by zniekształcić praw­
dę (Opublikował on ostatnio książ­
kę pt. „Historyczna prawda, czy po­

lityczna prawda?”). Punktem kulmi­
nacyjnym zjazdu miały być wywody 
D. Feldera (Szwecja), który omawiał 
rzekome zmiany, jakie zostały doko­
nane w strukturze budynków obozu 
w Oświęcimiu, zwiedzanego przez 
niego kilkakrotnie robiąc każdorazo­
wo zdjęcia .fotograficzne. Następnie 
dyskutowano nad podobieństwem 
niemieckich obozów zatrzymania (in- 
temment camps) a obozami kon­
centracyjnymi (concentration camps) 
z czasów amerykańskiej wojny do­
mowej (1861—1865), z czasów woj­
ny, prowadzonej przez Anglików 
przeciwko Boerom (Afryka Południo­
wa 1899—1902), wreszcie z czasów 
ostatniej wojny, gdy w obozach w 
Kalifornii znaleźli się Amerykanie 
japońskiego pochodzenia. W końcu 
omawiano bieżące i przyszłe poczy­
nania w rewidowaniu historii*. Insty­
tut już obecnie stara się poprawiać 
niedokładności w podręcznikach, od­
noszących się do nauki historii. In­
stytut posiada bibliotekę, zaopatrzo­
ną w książki o tematyce rewizjonis­
tycznej.

Ukazanie się pierwszego numeru 
„The Journal of Historical Review” 
poprzedził art. prof. App‘a w tygod­
niku Spotlight z 7-1-1980 pt. „Czę­
sto słyszeliśmy o tym, że ludzie są 
skazani na to, by powtórzyć pomyłki 
przeszłości, jeżeli się nie nauczą his­
to rii”. W  rozdziale „Wojna jest ra­
kiem narodów ” autor stwierdza, że 
zadaniem „The Journal of Historical 
Review”, który się wkrótce ukaże,

będzie odkryć te ukryte siły, które 
systematycznie wpędzają narody do 
tego rodzaju samobójstwa, jakim jest 
wojna. Ukazały się dotąd trzy nu­
mery tego kwartalnika. Pierwszy po­
święcony został przede wszystkim 
zeszłorocznej konwencji. Drugi i 
trzeci omawiają rewizjonizm, wystę­
pujący pod różnymi postaciami. Waż­
ne miejsce zajmują recenzje książek. 
W  pierwszym numerze jest omówie­
nie ostatnio wydanej głośnej książki 
nrof. H. Diwald‘a pt. „Historia 
Niemców”. A oto kilka charaktery­
stycznych uwag, odnoszących się ao 
Polski. Omawiając inwazję Niemców 
na Polskę w dniu 1-9-1939, Diwald 
wyraża przekonanie, że spowodował 
to polski upór odnośnie kompromi­
su, proponowanego przez Niemców. 
Ten upór został jeszcze wzmocniony 
przez angielskie gwarancje. Dalej 
czytamy w tej recenzji, że Diwald 
bez ogródek stwierdza, iż na ziemi 
niemieckiej nie istniał kiedykolwiek 
nawet jeden obóz eksterminacyjny. 
W  innym miejscu zaznaczono, że 
Diwald często używa określenia 
M i 11 e 1 d e u t s c h 1 a  n d (Niemcy 
Środkowe, zamiast Niemcy Wschod­
nie) w ten sposób orzekając, że stra­
cone tereny na wschód od Odry— 
Nysy są także częścią składową nie­
mieckiego dziedzictwa i historycznej 
tradycji.

W  numerze trzecim jest między 
innymi także recenzja książki pt. 
„Nemesis at Potsdam”. Autor, Ame­
rykanin A. de Zayas jest wielce res­

pektowany między niemieckimi wy­
siedleńcami i rewizjonistami. W  jego 
książce znaczny nacisk położono na 
wysiedlenie Niemców i na rolę, jaką 
w tym odegrali Anglo-Amerykanie. 
Jest w niej i mowa, że dwa miliony 
Niemców nie przeżyło tych okru­
cieństw. A przecież już wiele razy 
sami Niemcy przyznali, że ludzie ci 
stracili życie nie podczas przesie­
dleń, ale z powodu bezmyślnej ewa­
kuacji, zarządzonej przez władze hit­
lerowskie wśród toczących się walk 
i strasznych warunków atmosferycz­
nych wyjątkowo surowej zimy 
1944/1945.

Interesujący jest przegląd Redak­
torskiego Komitetu Doradczego tego 
kwartalnika. W pierwszym numerze 
wymieniono 9 osób, w drugim 14, 
a w trzecim 16. Spotykamy tam znane 
nazwiska jak dr. A. App, dr. A. 
Butz (USA), J. Bonnet (Australia), 
dr. Faurisson (Francja), D. Felde- 
rer (Szwecja), Udo Walendy (Niem­
cy Zachodnie). W  trzecim wydaniu 
jest i polskie nazwisko Andre Ku­
czę wski (Concordia University-Mon- 
treal-Canada).

Jeden prosty wniosek wyłania się 
z dotychczasowych wywodów tych 
rewizjonistów historii. O dziwo, jest 
nim wybielanie przede wszystkim 
Niemców wszelkimi w ich mniema­
niu nadającymi się argumentami. 
Obiektywna prawda nie odgrywa 
chyba żadnej roli? *)

*) W przyszłym roku odbędzie się 
wyjazd do Europy celem zwiedzenia 
b. obozów koncentracyjnych w 
Niemczech, Austrii, Czechosłowacji j 
w Polsce.

JAN POGORZELSKI

NA STULECIE
W  ZWIĄZKU Z .SETNĄ ROCZ* 
" ' NICĄ działalności Związku 
Narodowego Polskiego w Ameryce 
należy cofnąć się do pierwszych lat 
ZNP, aby zrozumieć ciąg dalszy jej 
pracy. Należy też podkreślić współ­
działanie ZNP z Ligą Polską póz 
niej zwaną Ligą Narodową i kiero­
wanym przez nią Stronnictwem Na- 
r o d ow:o - D e m ok r a t ycz, ny m . Bez ma­
ła przez pół wieku najwyżsi urzęd­
nicy ZNP byli członkami lub sym­
patykami narodowej demokracji.

Wystarczy przejrzeć kilka stron I 
czy II tomu Historii ZNP, aby się
0 tym przekonać. A przecież u pod­
staw Związku Narodowego Polskie­
go w Ameryce i Ligi Polskiej znaj­
dują się te same założenia ideowe.

Na Sejmie XIV w Toledo, Oh. w 
roku 1901 Sejm ten powziął zna­
mienną uchwałę: „Uznajemy Ligę 
Narodową w Polsce za prawnie 
funkcjonującą władzę Państwa Pol­
skiego i spadkobierczynię wszystkich 
praw piastowanych przez poprzed­
nie rządy tego państwa od królów
1 sejmików polskich, których szereg 
zamyka znany szerszemu ogółowi 
Rząd Narodowy z 1863 roku, wy­
rażamy władzy tej naszą cześć i sza­
cunek i wdzięczność za jej pracę dla 
dobra narodu polskiego a ZNP w 
Ameryce za instytucję w prawach 
i dążeniach równolegle idącą z Ligą 
Narodową w Europie. Uważamy się 
za przedstawicieli idei tej w społe­
czeństwie polsko-amerykańskim, tak

samo jak Liga Narodowa jest uzna­
ną jej reprezentantką w Europie.

Uważając Związek Wychodzi w a 
Polskiego zachodniej Europy za 
bratnią nam duchem i dążeniami 
organizację w Europie wyrażamy 
mu nasze uczucia braterstwa i we 
wszystkich sprawach Ojczyzny na­
szej i dążeń jej do niepodległości, 
postanawiamy iść z nią ręka w rę­
kę. Uważając Skarb Narodowy w 
Rappersvillu za wspólną kasę woju­
jącej Polski do której każdy Polak 
obowiązkowo powinien płacić swe 
daniny, postanawiamy i polecamy 
członkom i grupom naszej organiza­
cji, aby o ile możności, jak najobficiej 
i jak najregularniej tę instytucję za­
silali.”

Podobną uchwałę powziął Zlot So­
kolstwa Polskiego w 1905 w PRtsbur- 
gu. Na Sejmie XV w Wilkes Barre, 
Pa., pod wpływem agitacji socjalisty- 
czno-lewicowej węzły łączące ZNP z 
Ligą Narodową zostały rozluźnione. 
Jednak orientacja pro-socjalistyczna 
nie utrzymała się długo.

Po kilku latach przychodzi następne 
rozluźnienie więzów łączących ZNP z 
Ligą Narodową. Jeden z następnych 
Sejmów postanowił zerwać z Ligą Na­
rodową a nawiązać stosunki z galicyj­
skim Związkiem Stronnictw Skonfede- 
rowanych, ale i ten rozbrat nie trwał 
długo. W ’l913 roku znów ZNP wysłał 
do Europy delegacje dla zbadania sy­
tuacji na ziemiach polskich. Tym ra-

Z.N.P.
zem pojechał nowy cenzor, Barabasz 
i wicecenzor Rakoczy. Po ich powro­
cie i złożeniu sprawozdania Zarząd 
Centralny doszedł do przekonania, że 
poza wielką wrzawą nie ma tam ani 
programu ani rozumu.

1 znów do głosu doszły siły zbli­
żone czy związane z Ligą Naro­
dową i stronnictwem narodowo de­
mokratycznym. Było to już jednak u 
progu pierwszej wojny światowej i ca­
łe wychodźstwo podzieliło się na dwa 
wrogie sobie obozy. Obóz patriotycz­
ny ze Związkiem Narodowym na cze­
le i Komitet Obrony Narodowej sku­
piający poza socjalistami wszelkie 
maści lewicy. Wychodźstwo polskie w 
Ameryce razem ze ZNP i Ligą Na­
rodową zorganizowało Komitet Ra­
tunkowy, który niósł pomoc nękane­
mu głodem narodowi polskiemu, Wy­
dział Narodowy, który zorganizował 
przeszło 22 tysięczną Polską Armię 
Ochotniczą i postarał się o 13 punkt 
prezydenta Wilsona odnośnie nie­
podległości Polski. Osiągnięcia Wy­
działu Narodowego podkreśla list 
Romana Dmowskiego do prezesa 
Smulskiego z dnia 12 października 
1920 roku : „cieszę się — pisze Dmow­
ski — że mogę Wam dziś powtó­
rzyć to, co przed kilku tygodniami 
stwierdziłem głośno w moim publicz­
nym odczycie w Poznaniu, że Polska 
nie uzyskałaby w tej wojnie tego, co 
dziś posiada, gdyby nie miliony Pola­
ków w Stanach Zjednoczonych i gdy­
by nie Wasze współdziałanie.

Wasza pomoc materialna umożli­
wiła Komitetowi Narodowemu w Pa­
ryżu rozwinięcie pracy zwłaszcza w 
bardzo ciężkich jej początkach, kie­
dy żadnych prawie środków nie po­
siadał. Wasze zaciągi ochotnicze do 
Armii Polskiej we Francji pozwoliły 
tę Armię stworzyć, a dzięki jej istnie­
niu uznani zostaliśmy za sprzymie­
rzeńców i dopuszczeni do udziału w 
konferencji pokojowej.

Wreszcie Wasze silne poparcie żą­
dań Delegacji Polskiej na konferen­
cji wpłynęło w ogromnej mierze na 
to, że mieliśmy po swojej stronie 
Prezydenta Stanów Zjednoczonych i 
całą Delegac;ę amerykańską. Ta Wa­
sza zasługa dla Ojczyzny w wielkiej 
chwili dziejowej nigdy nie będzie za­
pomnianą i każdy sumienny historyk 
w przyszłości, mówiąc o zmartwych­
wstaniu Polski będzie musiał podkreś­
lić rolę, jaką w nim odegrało Wy­
chodźstwo polskie w Ameryce i za­
sługi jakie położył Wydział Narodo­
wy w Chicago.”

Uważam, że na stulecie Związku Na­
rodowego Polskiego w Ameryce nie mo­
że zabraknąć tych słów tchnących wia­
rą i nadzieją w naszą lepszą przyszłość.

Od Wydawców
Gdy rok temu byliśmy zmuszeni podnieść wysokość prenume­

raty naszego pisma, zrobiliśmy to z największymi oporami we 
wnętrznymi, zawsze pamiętając o tych, dla których podwyższo­
na oplata może być już niemożliwa. Ale w roku tym podnosiły 
się stale koszty druku i papieru, a także rosną wciąż w gwał­
townym tempie koszty pocztowe. Stanęliśmy wobec sytuacji, ze 
chcąc nie chcąc musimy znaleźć pokrycie na te wszystkie zwięk­
szone wydatki przez podniesienie od stycznia 1981 prenumeraty w 
ramach, jakie wydają nam się przystępne dla naszych Czytelni 
ków. Od stycznia cena p ó ł r o c z n e j  prenumeraty będzie wy­
nosić £4, a r o c z n e j  £8, cena prenumeraty rocznej pocztą 
z w y k ł ą  w krajach zaoceanicznych — $20, a p o c z t ą  l o t n i ­
c z ą  — $30. Cenę jednego egzemplarza „Myśli Polskiej” w W. 
Brytanii podwyższamy do 50 p., a cenę egzemplarza za oceanem 
do $1.00. Podwyżka kosztów poczty lotniczej nie pokrywa w y­
syłki do Australii, do której listy są dużo drozsze. Zo 
stawiamy to naszym Czytelnikom tamtejszym wierząc, ze ci, 
których na to stać, sami w jakiś sposób ten niedobór wyrów 
nają. Nowa taryfa nie odnosi się do tych Czytelników, którzy na­
przód półroczną lub całoroczną prenumeratę na 1981 r. juz
wpłacili. „ . , ,

Wszystkich naszych Czytelników i prenumeratorów serdecznie 
za ten nowy kłopot przepraszamy i wyrażamy nadzieję, że 
zdołamy przez dłuższy czas utrzymać nową taryfę na wprowa­
dzonym obecnie poziomie.

STANISŁAW KOZANECKI

WSPINACZKA DUCHOWA
KRZYSZTOF ZANUSSI pokazuje 

nam nowe wymiary swego talen­
tu w filmie p.t. „Constans”, za który 
na ostatnim festiwalu w Cannes 
otrzymał pierwszą nagrodę za reżyse­
rię. *

Autor filmów „Struktura kryszta­
łu” (1969), „Iluminacja” (1973), 
„Maskowanie” — „Camouflage" 
(1977), „Spirala” (1978), stawia 
wszędzie nacisk na to  samo: wymaga 
niezwykłego wysiłku moralnego, 
przypomina konieczność dla Człowie­
ka pozostania niezłomnym, niezała- 
malnym.

W „Constans” powraca do swoich 
zamiłowanych tematów: poszukiwa­
nie siebie, wartości nauki, symbioza 
z naturą a szczególnie z górami. O- 
sią filmu jest korupcja w kraju, 
gdzie prawie wszystko opiera się na 
łapówkach i na czarnorynkowych 
kombinacjach.

Postacią pierwszoplanową jest tech­
nik, imieneim Witold (rola wyśmie­
nicie grana przez Tadeuszu Bradec- 
kiego), który ukończył dobrowolną 
służbę wojskową i pracuje w przed­
siębiorstwie organizującym wystawy 
zagraniczne. To pozwala mu poznać 
św ia t. ..

Cechą podstawową tej postaci jest 
prostota, niekiedy naiwność, przede 
wszystkim głęboka uczciwość, wzdry- 
gająca się w sposób naturalny przed 
każdym naruszeniem zasad etycz­
nych. I tu  źródło jego konfliktów z 
otoczeniem, które to kieruje się za­
sadą wzbogacania się, często, jakże 
często, w sposób nieuczciwy.

Witold-idealista stoi przed „mu- 
rem ” środowiska skorumpowanego. 
Zdając sobie w pewnym momencie 
sprawę z konieczności wyboru, zry­
wa z kłamstwem. Pozostawiony przez 
swe otoczenie staje w obliczu samot­
ności; tej samotności ludzi przeko­
nanych o słuszności sprawy jakiej 
bronią, która jest chyba jedną z naj­
bardziej tragicznych samotności. . . 
Jeżeli więc wszystkie ręce są brudne, 
jeżeli żadna wartość nie potrafi być 
zmienną — pozostaje jedna nie­
zmienna. Jest nią śmierć. . .  Stąd ty­
tuł filmu.

Stałość śmierci. I co dalej?
Pewni krytycy zarzucają reżysero­

wi Zanussi że nie wskazuje na Boga. 
Trzeba wiedzieć, że Zanussi ma wy­
kształcenie fizyka, co niesłychanie 
utrudnia (a nawet uniemożliwia) po­
kazywanie Boga palcem. Co ważne, 
że Go szuka, a więc —- wcześniej czy 
później -— znajdzie. A wtedy nie bę­
dzie już mówił o śmierci, ale o no­
wym, innym życiu. Sama reakcja na 
Zło jest początkiem Dobrat a więc

i Boga. Jeśli o nim jeszcze nie mó­
wi, to dlatego, że jako naukowiec 
jest za uczciwy, by nazywać po imie­
niu to, co do czego ma jeszcze wąt­
pliwości. I dlatego właśnie nie znaj­
duje odpowiedzi dotykając najwyż­
szych racji bytu. Nie śmie mówić o 
Bogu jako najwyższym autorytecie 
i dawcy ładu. Ostatnie słowo zosta­
wia każdemu z nas, zmuszając nas 
cło wysiłku szukania i pogłębiania 
się. Wspinaczka duchowa. Tu po­
wraca do drogiej mu pasji, pasji wy­
siłku: wyżej, w yżej...

Zanussi ma rację? Myślę, że tak, 
bo daje z siebie to, co ma gatunko­
wo bogatego i autentycznego. To 
moralne bogactwo pozwala mu wska­
zać nam kierunek. Sam Cel jednak 
każdy z nas, swym własnym wysił­
kiem, własnym wspinaniem się, w 
zakamarkach swej duszy winien szu­
kać i . . .  znaleźć. Nie trzeba koniecz­
nie wskazywać na Boga. Zanussi 
wskazuje na Człowieka napełnionego 
tym co prawe i pozytywne, a więc i 
boskie. Trzeba patrzeć i myśleć, by 
dojrzeć, by zrozumieć. Ten wysiłek 
reżyser zostawia — widzowi.

Spotkałem się z krytyką zarzucają­
cą sławnemu reżyserowi, że akcja 
jest. nieco abstrakcyjna, zbyt wyro- 
zumowana i nie dosyć licząca się z 
naturą ludzką. Miejscami może i tak. 
Nie dosyć licząca się z naturą ludz­
ką . ..

ERRATA

W notatce podpisanej L. Mir. pt. Rocz­
nica zaślubin z Morzem zamieszczonej w 
„Myśli Polskiej ” z 1/15 maja 1980 (Nr. 
845/846) dwa nazwiska uległy zniekształ­
ceniu.

Powinno być ks. Hilary Jastak (a nie 
Jaisłuk) oraz prof. J. Matłachowski (a 
nie Małachowski).

m

Dr. Tadeusz Piszczkowski prosi nas 
o sprostowanie błędu drukarskiego, który 
zauważył w 1-ej części swojego artykułu 
p.t. „O naszych głównych wrogach i wa­
dach ” w ostatnim n-rze „Myśli Polskiej ” :

Przydomek „Mądry” nosił król fran­
cuski Karol V a nie Karol VI. Przydo­
mek Karola VI-go był mniej zaszczytny: 
„Szalony”. Niemal każdy spośród śred­
niowiecznych królów Francji (a nawet 
potężnych wasali) posiadał jakiś przy 
domek. N.p. Ludwik „Święty” , Filip 
„Piękny”, Filip ,Długi”, Jan „Dobry” 
dtp. Nadawanie takich przydomków było 
zresztą powszechnym zwyczajem w śred­
niowiecznej Europie, znanym, jak wiemy, 
także i w Polsce.
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T R Y P T Y K  K R A J O W Y
Otrzymaliśmy z Kraju sporą ilość listów i korespondencji analizujących 

ostatnie wydarzenia i usiłujących ocenić ich następstwa na bliższą i dalszą 
przyszłość. Prawdopodobnie wielu naszych Czytelników bezpośrednio lub po­
średnio miało możność zetknięcia się z różnymi poglądami na te same te- 
maty ze strony swych rozmówców lub autorów listów od krewnych i przy­
jaciół. Pragniemy zauważyć na podstawie materiałów informacyjnych bę­
dących w naszym posiadaniu} że uderzająca jest wielka różnorodność postaw 
i opinii. Jest to niewątpliwie wynikiem długoletniego braku p u b l i ­
c z n e j  wymiany poglądów na najważniejsze zagadnienia narodowe w pra­
sie lub innych środkach masowego przekazu. Proces tworzenia się światłej' 
opinii publicznej jest powolny i dlatego tak trudno jest dziś generalizować 
poglądy społeczeństwa w Kraju na po szczególne zagadnienia. Poniżej dru­
kujemy trzy wypowiedzi autorów z kół inteligencji z różnych stron Polski 
i różnych generacji. Przebija z nich wielka troska o przyszłość. Nazwiska 
autorów sa pseudonimami.

R E D A K C J A

Dom trzeba podpierać
KRAJU DZIEJĄ SIĘ rzeczy 

* różne i dziwne. Były wypadki 
na Wybrzeżu. Załatwiono ważne 
sprawy w spokoju i w poważny spo­
sób i gdyby się na tym skończyło, 
można by to uznać za duży sukces.
Niestety zaraz po uzgodnieniach 
gdańskich rozpoczął się bałagan w ca­
łym kraju. Stra:k za strajkiem. Sto­
czniowcy uzgodnili z przedstawicie­
lami rządu postulaty i terminy, w 
których mają być zrealizowane.
Stoczniowcy i rząd warunków dotrzy­
mają. Ale w innych zakładach wy 
suwa się nowe postulaty, głównie fi­
nansowe. Ponieważ w stoczniach 
przyznano podwyżki płac i uzgod­
niono, że podwyżka we wszystkich in­
nych zakładach będzie następowała 
do 31.12. br., zrobił się rwetes, ze 
wszyscy chcą podwyżek natychmiast.
Nikt nie przyjmuje do wiadomości, 
że przeprowadzenie takich zmian w 
skali państwa wymaga pewnego cza­
su. Powstała anarchia i warcholstwo.
W kraju dla którego w tej chwili po­
trzebna jest wytężona praca dla ra- 
owania sytuacji ekonomicznej i u- 

możliwienia wywiązania się ze zobo­
wiązań przyjętych przez rząd, pro­
dukcja i tak nie wysoka spadła o 25 
proc. Do tego postulat 5-dniowego 
tygodnia pracy. Kosztem wielkości

( N a d e s ł a n e  Z K r a j u )  ki powiedział w Sejmie, że obiecano byle wiedzieć że dla siebie, dla wsi,
za dużo. Natomiast rząd bronił spraw miasta, dzielnicy, kraju, że nie na

raków o 50 proc. Zła od początku politycznych nie nadających się do marne.
roku sytuacja na rynku pogorszona obrony, na których i społeczeństwu Olszewski i Dobraczyński apelo- 
zmniejszeniem produkcji przemysło- i strajkującym najbardziej zależało, wali do PAX‘u i ZNAKU, by stwo- 
wej i klęska w rolnictwie spowodo- Związki zawodowe, cenzura, uprzy- rzyli w Sejmie opozycję w ©parciu 
wała, że na półkach sklepowych wilejowanie milicji i służby bezpie- o naukę Dmowskiego. Ale nawet je- 
brak podstawowych towarów. Nawet czeństwa itd... żeli opozycji formalnej nie będzie,
za ziemniakami trzeba wystawać w ci sami ludzie, którzy wczoraj bez-
kolejkach. Ograniczenia w imporcie W  sumie efekt jest bardzo ko- myślnie podnosili rękę w głosowa- 
spowodowały, że i tych towarów bra- rzystny. Przede wszystkim ruszyła niach, dziś chcą oddziaływać, zadają 
kuje. Osobiście boli mnie brak ka- sprawa postępowania prokuratorskie- kłopotliwe pytania, domagają się jaw- 
wy. Jedyny właściwy trunek, jaki mi go wobec „nietykalnych”. To zdobycz ności, wymiecenia korupcji. Oto 
jeszcze pozostał. Dobrze natomiast najważniejsza. Dalej związki. Wszys- główny pożytek z wypadków sierp- 
byłoby, gdyby zabrakło papierosów, cy cieszą się nową swobodą. U nas niowych.
ale tych nie brak, jak również nie w Instytucie też powstał nowy samo- Ale gospodarczo sytuacja niełatwa, 
brak spirytualii. Ludzie dostali pod- rządny związek pracowniczy. Zada- Długi popędzają długi. Pożyczkodaw- 
wyżki, a nie mając możliwości wy- nia i zespół władz prawie ten sam ców nie brak, ale przecież wszystko 
dania pieniędzy na co innego wyda- co dawniej, ale wolny, bez dyrektyw trzeba będzie spłacić. Urodzaj nie 
wać będą na wodę żyda lub ognistą, z góry. Czy ta swoboda się ostanie, najlepszy. Ziemniaków brak i bura- 
Jak kto woli. Bratnie kraje przyszły to się okaże. Po Październiku wolne ków cukrowych. Zaniedbane rolnict- 
nam z pomocą przysyłając gruszki, harcerstwo i nauka religii w szkole wo nie potrafi nas wyżywić. Nowe 

(tacy panowie nie lubią się narażać) winogrona, brzoskwinie i banany z trwały 4 lata, ale ci co to przeżyli władze ukierunkowują gospodarkę 
twierdzi, że to jest ich dzieło, dzieło Kuby. Tylko że z tego trudno zrobić pamiętają i są aktywistami do dzi- na decentralizację, zwiększenie upraw- 
KOR-u. Nie należę do partii, bo za obiad. Wiesz jak było w kraju zaled- siaj. Mickiewicz mówił o 1812 r. że nień władz terenowych, rozwój rol-
wiele krzywd mi wyrządziła. 5 lat wje rok temu, ale byś nie uwierzył, „tylko jedną taką wiosnę miałem w nictwa. Trochę jakby czerpią z Ra-
więzjenia a potem 6 lat (do rehabi- jakie zmiany zaszły na rynku. Do- życiu” i starczyła mu na całe życie, portu DiP‘u o Stanie Rzeczypospoli-
litacji) traktowania jako przestępcę póki nasz ludek nie weźmie się solid- a rodakom na wsze czasy w postaci tej. No i powiało strachem na uprzy- 
tak łatwo się nie zapomina. Jestem n je do roboty, nie widzę możliwości „Pana Tadeusza”. Naprawdę warto wilejowanych, nadużywających swe 
i będę zawsze Polakiem i na dopro- poprawy. I oby w przyszłym roku uczestniczyć w tym nastroju odnowy, stanowiska, bo zaczęło się ściganie, 
wadzenie kraju do ruiny spokojnie słońce świeciło na polach a deszcz uzdrawiania, ratowania Ojczyzny. Modlimy się stale za Polskę i prosimy
patrzeć nie mogę. Kiedy widać, że padał wtedy, kiedy trzeba, a nie jak Wszyscy na gwałt chcą radzić jak o modlitwy.
dom nasz grozi zawaleniem, trzeba tego roku zawsze na przekór potrze- naprawiać Rzeczpospolitą. Oby ten Dużo jeździmy do lasu na jeżyny 
go podpierać czym  się da, a nie pod- bom. Rozpisałem się bez umiaru, entuzjazm nie został zmarnowany, bo i grzyby na zimę. Ucałowania, 
kopy wać fundamenty albo podpalać. Obawiam się, że bez tego listu jesteś drzemiące siły oddolne są ogromne,
Inaczej zwali się na łeb. we wszystkim dobrze poinformowa­

no wszystkiego złego jeszcze do- ny, a może nawet i lepiej. Kończę 
dochodzi klęska żywiołowa w rolnic- więc przesyłając moc pozdrowień, 
twie. Zbiory zbóż niższe od prze­
ciętnych o 30 proc., ziemniaków i bu- 3. Musiałowicz

chętne działać, tworzyć, pracować, M. Wyganowski

Wielka niewiadoma
Nastrój odnowy |£ORZYSTAM z okazji, aby skreś- interwencją zewnętrzną.

lić parę uwag na temat tego, co W każdym razie sytuacja stała 
się u nas w Polsce dzieje mniej wię- się w tym krótkim czasie bez porów- 

r)S T A T N IO  cala Polska żyła zmia- sam boi. Napięcie rosło. A Wolna Cej od dwu i pół miesięcy, czego nania gorsza i fatalna w porówna- 
nami i nadal żyje. Zaczęło się od Europa podjudzała jak umiała. Wszy- końca nie widać i jak wolno się spo- niu z sytuacją z okresu Gierka, o 

strajków w niektórych zakładach w stkie postulaty strajkujących uznała dziewać, oczekują nas tu dalsze eta- którym można mówić co się chce, 
Lublinie, Chełmie i gdzie indziej, za słuszne, a były wśród nich absur- py tego zupełnie niewiarygodnego ale po pierwsze był inteligentny, po 
Rząd bardzo szybko dał strajkującym dalne jak np. dać wszystkim podwyż- bałaganu, jaki zapanował w wew- drugie cieszył się jednak dużym au- 
podwyżki i spokój. Inni zorientowa- kę o 2000 zł. i to w sytuacji, gdy nętrznym życiu Polski po trzęsieniu torytetem, miał dobrą pozycję na ryn- 
li się, że tą drogą można dostać pod- wszystkiego brak w sklepach. Wolna ziemi, jakie przeżywaliśmy tu od ku międzynarodowym. Nigdy nie by- 
wyżki i ruszyła większa fala straj- Europa próbowała zdyskredytować sierpnia. łem jego entuzjastą ze względu na

SZ.LCIH m m w u  ków. Gubimy się w domysłach, kto przemówienie Prymasa, najpierw . . . jego liberalne tendencje w stosunku
nrodnkcii ‘ Tedmm słowem więcej za tym stoi. Czy jakaś inna grupa reklamując rzekome niezadowolenie, Sytuacja jest arcypowazna y stres z- cj0 r0zpętanego życia na kredyt i 
Dieniedzy za mniej wydajną pracę, w partii, czy ktoś inny wraz z a potem eksploatując fakt, że byty cza się w tym. ze pogięb.a się pod ponad poziom dostępny Polakom, od

ównaniu z KOR‘em i innymi dysydentami, czy to fragmenty a nie całe przemówię- każdym .względem chaos zarówno w czeg0 njP podobna ich odzwyczaić
siła zupełnie nowa. W  samorzutnośó nie. Autoryzowany tekst ukazał się dziedzinie gospodarczej, guzie w (podróże zagraniczne, mania autowa,
nikt nie wierzy. W  każdym razie później. Co Prymas powiedział to ogolę stan zaczyna przybierać postać obfite wyżywienie, skłonności do na-
dysydenci próbowali zbić jak naj- powiedział i to zostało przez straj- katastrofalną, jak i w dziedzinie spo- śladowania Zachodu w dziedzinie
większy kapitał z całej sprawy. Wys- kujących i nie tylko przez nich zaak- łeczno-pohtycznej. Wszystko to wy- mody itd.). Demoralizacja, jaka
łali delegację do Gdańska jako do- ceptowane. stępuje jak na ironię pod nazwą „od- wkradła się w niektórych górnych
radców. Nie wiem czy skorzystano? p ogróżki rozbioroWe Wolna Euro- d o ^ m i e m a ^  regioP ch społecznych łapownictwo
Wpina Europa miała używanie. Od- a Ą .śmiała. że  rząd nas straszy którei córaz bardźei ślę staczamy nad„zvcta. noc,a<r do luksusów, test
nosiłem wrażenie, ze ktoś organizm £ • 7 hv nfr7vtTlfl(< n wUd7v K ?5?] cor^z oaraziej się staczam).
je akcje Burza” nie troszcząc się o ^ o k a z / lo  t f Ł T e n i e  nTe było f w ^ g f e  ^
to, co będzie potem. bezpodstawne i społeczeństwo auten- dząCaPza ,?siJę przewodnią^ narodu,

Jak lawina potoczyły się strajki tycznie się bało. Nie dało się uśpić prezentuje się w tych wydarzeniach 
w całym kraju. Również u nas pocieszycielom z Monachium. Gdy jako środowisko zainteresowane nie-
fctanęła komunikacja i inne zakłady, doszło do podpisania umów ze straj- maj Wyiącznie swoimi sprawami na- nprni w rpi Qnra,wlp maia swoi
R ząd  byt zupełnie bezradny. W  pierw- kującymi W olna Europa miała wy- t  finansowo-zawodowymi, przy „Lzam k ' J Ą k L i f  f w z L f  Gierka 
szej chwili apelował o rozsądek, stra- raźnie zmartwiony ton. Z radością górnicy, stoczniowcy, w ogóle P°v̂ f  Ą p d f ( tw a s k n  to hwŁ te-

Ta wydajność i tak w porównani 
innymi krajami była wyjątkowo nis­
ka. W pierwszych dniach strajku 
gdańskiego były projekty stłumienia 
strajku siłą jak w 1970 r. Zwolenni­
cy tego kursu Edward I (Gierek) i 
Edward II (Babiuch) — nie czytaj 
tego nazwiska z prawej strony w le­
wo — zostali z tego powodu zdetro­
nizowani. Znaleźli się ludzie, którzy 
wiedzieli, że jakkolwiek by się na­
razili bonzom to i tak nic takiego 
im się nie stanie. Jak w tej anegdocie 
o pewnym arystokracie rosyjskim, 
który publicznie powiedział, że ma 
cara w d . .., za co nie został zesła­
ny na Sybir, lecz ukarany grzywną 
za rozpowszechnianie niezgodnych z 
prawdą informacji o miejscu poby­
tu najjaśniejszego pana. Jest takie 
powiedzenie: — Aby Polska w siłę 
rosła, trzeba orła a nic osła.

nadużycia, pociąg do luksusów, jest 
zjawiskiem na pewno godnym potę­
pienia, ale ani nie ogarnęła szerokich 
kręgów społeczeństwa, ani nie była 
niczym szczególnym na tle powszech­
nej tendencji analogicznych w in­
nych krajach. Odbywające się proce­
sy obecnie w tej sprawie mają swój

cynii bananami w nierozladowanych ki trwają. Przez cały czas, wszystkie sdw j arystokracji robotniczej, zara-
statkach, opłatami za zwłokę itd. To dzienniki radiowe z Zachodu, we biają p0 kilkanaście tys. zł. miesięcz­
nie poskutkowao. Zaczęto straszyć wszystkich językach, których słucha- n[e> pjasła dotyczące wolności słowa
sankcjami. Bez skutku. Zacytowano liśmy z Kolegami, miały przez prawie (cenzura), tzw. warunków pracy itp.
wypowiedź Prymasa w Wambierzy- 3 tygodnie Polskę jako pierwszą Są podkreślane, ale nie stanowią w

szył stratami gospodarczymi, gniją- podnosiły, żeTuii ówdzie jeszcze str*y ^botnky"W ybrzeża należą do krezu- pione^^cTganJ, dopkr^teraz .
Słowem odczuwamy, jakbyśmy 

weszli w okres wielkiej niewiado­
mej po tych wstrząsach, jakie nastą­
piły. Absolutnie nie można odnoto­
wać żadnej ani poprawy ani zmiany, 
a jeśli jaką — to na gorsze i coraz 
gorsze.

.. ............ ........  ......_____n _, r __  Wpływ tzw. opozycji z kręgu
dobnego. Oby się nie okazał grzy- Państwa powołała nowy. W rócili Blokada portów we Fiancji, zmiana niięsem nie ma zwykłych ziemniaków, KOR-u itp. ośrodków był całkowicie
bem. Niewdzięczna^ to rola obejmo- dysydenci wewnątrzpartyjni — Ta- rządu w Chinach, zamachy na am- cukru, sklepy są na poły puste i sy- minimalny, jeśli nie żaden. Jest dla-
wać władzę w takiej sytuacji. Two- deusz Grabski, Stefan Olszowski, basadorów, kampania wyborcza w tuacja pod tym względem coraz bar- tego rzeczą interesującą, jakie złe
rzą się nowe związki zawodowe Gierek obiecał wolne wybory do USA, a tu najważniejsze, że wice- dzjej sję pogarsza niemal z każdym duchy stoją za tym wszystkim. Nowe
Prawdę powiedziawszy mało kto wie, związków zawodowych. Nie poskut- premier Jagielski pojechał z Gdańska dniem. Jest na razie dostateczna ilość związki zawodowe nie zaznaczyły ze
na czym ma polegać praca nowych kowało. Wydawało się, że strajkują- do Warszawy na konsultacje. To był chleba. swej strony żadnej znaczącej akcji
związków. Osobne związki powstają CyCh nic nie obchodzi skład rządu, sztuczny ruch. Nie jesteśmy na świe- Nowe kierownictwo systematycz- szczególnie w zakresie wzmożenia
niemal w każdym zakładzie. Ostatnio Uznano komitety strajkowe i Mię- cie aż tak ważni... nje co â s-ę przecj postulatami ro- produkcji. Jak dotąd, jak już wspom-
telewizja podała o utworzeniu odręb- dzyzakładowy Komitet Strajkowy i Bogu dzięki, że skończyło się tak botników, zaciągane wobec nich zo- niałem, produkcja stale się obniża.

rrTłrloTrlm „cirł 1 pśnintW3 N UaC7 rui ha7TP listv 21 ictlr eL'r>ń/-'7Vłr» Knninnlżtnra HvU u     ,̂1- Tt1. __ £q Przyszłość
ciemno.

no nadleśnictwa. gospodarcze, często absurdalne, a o nas coś powiedzieć. Ale chroniła konfliktu, który może zakończyć się
A strajki Clroć już na małą skale strajkujący żądali politycznych. Roz- nas jeszcze inna okoliczność. Brze-
a  straj i c y j , J  mówcy mijali się. Telewizja podała zmski i Muskie. Niezależnie od ich

mają jeszcze m i e j s c ^ _‘ na żywo fragmenty przemówienia poglądów i polityki jaką prowadzą,

N. Chociszewski

laz nowe liczące się już na pr ymasa Sporo w nich było żądań Polska ich obchodzi. Obchodzi bar-
Przy te, okazji ujawniono _polskun ^ sh)1o, A stawianych dziei niż Afganistan. Angola czv Bo-... i postulatów od dawna stawianych dziej niż Afganistan, Angola czy Bo 
milionerów, me w do toefech  lecz w ^  Kośdó, wobec państwa, ale = "■-■■i ?-<-=...........n,.

i« e n  P 8 by)a też odezwa o spokój i pracęKomuniści na wysokich stanówiskacn
, , . i przez Kościół wobec państwa, ale i liwia. To częściowo tłumaczy, dla-

doiarach. 1 roc es ’ec en po g • uvja n snnkói i nra.ee. czego jesteśmy tacy ważni. I to po­
woduje, że mamy większe możliwości 
manewru.

Ale nasz rząd okazał się być żad-
otrzymtiją wynagrodzenie w dola- okazało się, że to nieprawda. Pry- nym rządem. W\łaźnie brak im doś- 
rarh. Przewodniczący komisji straj- mas to jednak największy autorytet wiadczema w walce ze strajkami, 
kowej w Gdańsku na konferencji w Polsce i rozmowy na Wybrzeżu Pertraktacje te nie były żadnymi

-----ruszyły z miejsca Rząd uruchamiał pertraktacjami. Strajkujący żądali a
jeszcze inne autorytety. Red. R. Woj- rząd ustępował. Ustąpił stanowczo 
na w telewizji przypomniał, jaki ko- za dużo przed żądaniami gospodar- 

ziwodnie brał w tym udział KOR. niec był anarchii polskiej pod koniec czymi, które są nie wykonalne. Juz 
Zresztą Biedroża (?) i jeszcze jakiś XVIII w. Red. M. Rakowski w tele- zaczęło się wycofywanie, lub umniej- 
inny bubek, oczywiście za granicą wizji powiedział, że po prostu się szanie obietnic. Jedynie pose Zabłoć- g

W A C Ł  A
Ś. t P .

B R 0 K E
po prostu dbali o kapitalistyczne do- Wolna Europa a za nią wieść gmin- 
chody. Między ludem chodzi wieść, na niosła, że stoczniowcy są zawie- 
że organizatorzy niektórych strajków dzeni wystąpieniem Prymasa. Ale

prasowej przyznał, że organizatorzy 
otrzymali b. poważne kwoty, ale po­
chodzenia ich ujawnić nie może. Nie

Ur. 16.9.1899 r. Inżynier Dróg i Mostów. Uczestnik wojen w 
1918-1920 i 1939-1945 r. Zm arł w Warszawie 27.10.1980 r. Pocho­
wany w  grobie rodzinnym na Powązkach.

O czym zawiadamiają 
pogrążeni w głębokim sm utku

SYN, SYNOWA I WNUKI 
W KANADZIE
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W E D Ł U G  ,, Słownika Polityczne­
go” wydanego niedawno przez 

nowojorski Instytut Romana Dmow­
skiego — „ Ekologia jest działem 
nauki zajmującej się badaniem współ­
zależności organizmów roślinnych i 
zwierzęcych od otoczenia”. Kto by 
więc chciał zająć się badaniem dzia­
łalności publicystycznej p. Łobodow­
ski ego z londyńskiego ,,Tygodni a 
Polskiego”, ten musi być przygoto­
wany na zbliżenie się do tego pod­
wórka, w którym  się on zadomowił.

Ponieważ aura tego otoczenia po­
woduje u niego częste zawroty głowy 
i zaburzenia pamięta, pragnę na wstę­
pie wyjaśnić, że E k o 1 o g nie jest 
kryptonimem naczelnego redaktora 
„Myśli Polskiej” p. Antoniego Dar- 
gasa i że twierdzenie p. Łobodowskie- 
go należy do tej kategorii fałszów i 
przeinaczeń które są domeną jego 
publicystyki. Artykuł ,,Ekolog na 
śmietniku”, który się ukazał (30.8.80) 
na łamach ,,Tygodnia Polskiego”, 
zawsze otwartych dla oszczerców 
Stronnictwa Narodowego, jest przy­
kładem tego stylu.

Ustaliwszy rzecz zasadniczą prag­
nę dalej wyjaśnić na użytek tych czy­
telników „Tygodnia”, „którzy „Myśl 
Polską” czytają, że to nie p. Dargas 
tylko E k o l o g  wymienił na liście 
poetów „Wiadomości” K. Wierzyń­
skiego, którego poezje były druko­
wane w Kraju po wojnie. Ale to nie 
E k o l o g  mianował Wierzyńskiego 
„zwolennikiem czerwonego sztanda­
r u ”, lecz sam znany od dezinformacji 
i oszczerstw nasz wieszcz p. Ł. Opuś­
cił on bowiem w cytowanym tekście 
Ekologa bardzo ważne zdanie, z któ­
rego jasno wynikało, że to nie W ie­
rzyński ale Tuwim, ten ulubiony 
wzór, na którego powołuje się 
„mistrz” chcąc ubliżyć endekom, po 
wojnie się skundhł „przygarniając 
do piersi ojczyznę proletariatu”.

Ten stosunkowo mały jak na zdol­
ności naszego publicysty i poety fałsz 
był potrzebny mistrzowi do ulubio­
nego chwytu, który ma na celu wy­
wołanie dramatycznego efektu świę­
tego oburzenia na tle pochylonych 
flag i sztandarów. Wykropkowane 
miejsca wskazują, że nic było to 
opuszczenie drukarskie; może nie za­
winił nawet sam autor artykułu ale 
usłużny redaktor p. W acław Za­
górski.

Powiem wyraźniej: jeżeli p. Łobo- 
dowski ucieka się do fałszów i osz­
czerstw, by atakować Stronnictwo 
Narodowe, bo o to mu głównie cho­
dzi, to nie czyni tego na własną rę­
kę, tylko posiada wyraźną zgodę 
tych, którzy za tym pismem stoją.

Co do Gałczyńskiego, którego za­
liczyłem do poetów zbliżonych do 
kół narodowrych przed wojną, to 
chciałbym powiedzieć, że każdy ma 
prawo do zmiany przekonań lub „ka­
sy”, jak to ładnie określił p. Ł., któ­
ry o tych rzeczach coś niecoś wic 
i za „sjemieczki” pisać sam nie lubi.

Dobrze by było, gdyby p. Ł. nie 
radził endekom broniącym spraw 
polskich, by jechali do Warszawy, 
jeżeli nie chce, by endecy nie radzili 
mu wyjechać z Madrytu nad Don. 
Dialektykę bowiem ma opanowaną a 
demokracji jeszcze się nie nauczył, 
jego mocne pióro byłoby dobrym na­
bytkiem w ustroju komunistycznym, 
który zwalcza słowem, a naśladuje 
stylem.

*
N a szczególnie nic wyrafinowany 

atak naraził się również znany pub­
licysta krajowy Stefan Kisielewski

NOWOŚĆ!

P A T R Z Ą C  Z B O K U

UWAGA, NADCHODZI!
w październikowym ' numerze kom­
batanckiego „Orła Białego” ze stro­
ny naszego znajomego p. Łobodow- 
skiego. Kim jest Kisielewski nie po­
trzebuję wyjaśniać. Ma on swoje po­
glądy, z którymi można czasami się 
nie zgadzać, a do endeków specjalnie 
mięty nie czuje. Nie będę go więc 
brać w obronę. Takich małży jak Ło­
bodowski potrafi zjeść tuzin na 
przekąskę bez popijania wódką. Kim 
jest Łobodowski — powiedziałem.

Chodziło o to, że Kisielewski daw­
niej się już poznał na Łobodowskim 
i groził, iż mu wieje w pysk jak go 
spotka. Wieszcz zaś jako że ćzęsto 
zamroczony, nie zrozumiał pogróżki 
i myślał, że mowa o alkoholu, więc 
chciał się umówić na spotkanie w 
paryskiej „Kulturze”.

Poszło wtedy o ten znany wyjazd 
p. Ł. do Kanady na zjazd ukraiń­
ski, a Kisielewski o nim napisał, nie 
wiedząc, że mistrz cierpi na hydro­
fobię, iż „ukrainofil Łobodowski 
użył tam, jak pies w studni”.

Zrewanżował mu się obecnie za to 
Łobodowski przy pierwszei okazji 
wyzwiskami od „prosowieckich an- 
tykomunistów” i od posądzeń o „szy­
kowanie się do schronienia w cieniu 
wschodniego żandarma”. Zważywszy 
postawę Kisielewskiego w Kraju, ta 
napaść na niego jest wstydem i dys- 
honorem nie tylko dla „Orła Białego” 
i kombatantów, lecz również dla ca­
łej emigracji.

A z Kisielewskiego przeszedł Ło­
bodowski — gdyż po drodze mu by­
ło — do psychopatycznego ataku na 
Stronnictwo Narodowe: „Działa na 
emigracji politycznej wcale liczny 
obóz, który już dawno wybrał ‘jed­
nego przyjaciela* a mianowicie Ros­
ję 1 i postawił na nią w  nadziei, że 
się z nią dogada i jeszcze na tym 
dobrze zarobi”. Nie podoba mu się 
również pogląd Stronnictwa, że „Po­
lacy powinni dbać wyłącznie o włas­
ny interes narodowy, nie przykładać 
ręki do walk wyzwoleńczych innych 
narodów, by się Rosji nie narażać”.

To jest oczywiście duże uproszcze­
nie stanowiska S.N.. które może od­
powiadać tylko analfabetom politycz­
nym i tym, którzy korzystają z każ­
dej nadarzającej się okazji, by za­
robić kilka srebrników na deklama- > 
cjach i deklaracjach, boć każdy wie, 
że na obronie spraw polskich zaro­
bić można tylko na wyzwiska i 
oszczerstwa.

Ostatnie wypadki w Polsce^ po­
twierdziły jeszcze raz słuszność sta­
nowiska ' S.N. Nikt oprócz niemą­
drych Polaków nie woła „Za waszą 
i naszą wolność”. Wszyscy natomiast 
wyraźnie usłyszeli wyrok Zachodu: 
to jest wasza sprawa, wy ją sobie 
załatwiajcie — i Piłat umył ręce.

„POLSKA ZARAZA”

PEW NYCH odłamach prasy za­
chodniej, oprócz komentarzy 

życzliwych na tle ostatnich zmian w 
Polsce, pojawiły się również komen­
tarze, które są albo objawem bez­
dennej głupoty, albo też zwykłą ma­
nipulacją, której celem jest dopro­
wadzenie do konfliktu między Pol­
ską i Rosją.

Te niebezpieczne tendencje są w

NOWOŚCI

SŁOWNIK POLITYCZNY
pod redakcją

Wojciecha Wasiuiyńskiegc
Czytelnik znajdzie w nim to, czego nie ma w encyklopediach 
i słownikach krajowych. W opracowaniu uczestniczyło 20 auto­
rów. Na treść składa się około 200 zwięźle ujętych haseł i 4 
aneksy historyczno-polityczne. Niezbędny podręcznik dla mio­
cie 20  pokolenia uczącego się myśleć politycznie, zwłaszcza w 
Kraju. Stron 208

Wydawca:

INSTYTUT ROMANA DMOWSKIEGO 
Nowy Jork 1980

Cena £4 lub $10 w okładce półszitywnej; £7 lub $18 
w okładce sztywnej 

Zamówienia kierować należy do:
The Roman Dmowski Institute of America Inc. 17 Irving Place,

New York, N.Y. 10003. 
albo do:

„Myśl Polska”, 8 Alma Terrace, Allen Str., London, W8 6QY.
DO NABYCIA W KSIĘGARNIACH

5jawa®sBsaaat

sprzeczności z oficjalną linią polityki
ipaństw Zachodu, ale nie można wy­
kluczyć, że są przejawem względnie 
też emanacją sił wpływowych ośrod­
ków dyspozycyjnych, dla których 
rosyjska interwencja w Polsce mogła­
by być korzystna.

Nutą przewodnią tych manipulacji 
jest straszenie Rosji „polską zarazą”, 
która ogarnąć może inne kraje blo­
ku sowieckiego, podkreślanie zacie­
kłości, nieustraszonośe i, nieopano­
wania, zapalności i wybuchowości 
charakteru polskiego, nienawiści wo­
bec Rosji, niebezpieczeństwa „szo­
winistycznych elementów radykal­
nych”, no i potężnego Kościoła, w 
którym społeczeństwo znajduje opar­
cie.

To „straszenie” Rosji, że jej im­
perium się już wali, że wszystko stra­
cone i że wszystko zaczęło się od 
Polaków, może inieć tylko jeden cel, 
prowokowanie Rosji do zbrojnej in­
terwencji w Polsce i do wywołania 
na jej terenie krwawego konfliktu. 
Na tę wyraźną prowokację Polacy 
mogą dać tylko jedną odpowiedź — 
Nie!

Ostatni oszczerczy atak w parys­
kiej „Kulturze” na Prymasa i Epis­
kopat, którzy starają się uspokaja­
jąco działać w interesie narodu, mo­
że być tylko jednym z przejawów

tej wrogiej wobec Kraju działalności. 
Należy zwrócić uwagę na powiązanie 
tych sił z obozem legalistycznym na 
emigracji.

POWRÓT TATY

JNN YM  przykładem inspirowania
Polakom „kudłatych myśli” może 

być artykuł pióra Rębajły w „Ty­
godniu Polskim”. A oto szczyty myś­
li politycznej emigracji. Okazuje się 
bowiem, że po długiej przerwie odez­
wał się wreszcie w „Times” Bernard 
Levin, „nasz zaprzysiężony orędow­
nik”, na którego czytelnicy „Tygod­
nia” od dawna z utęsknieniem cze­
kali. Coś tak jak „Wśród nocnej ciszy” 
— „ach witaj zbawco z dawna żą­
dany ”.

A Levin jak Levin, naprzód „dużo 
ogólników o niezłomnej odwadze Po­
laków i ich niezłomnych celach wol­
nościowych, zakończonych jakby 
opadnięciem ramion — Levina, nie 
Polaków — stałym twierdzeniem, że 
w razie agresji nikt nie przyjdzie 
Polsce z pomocą”.

Choć wszystkie wróble na wszyst­
kich wierzbach nad Wisłą i Tamizą 
od dawna o tym ćwierkają, czytel­
nikom „Tygodnia” dopiero Levin mu­
siał tę rzecz uświadomić. Mimo du­
żego rozczarowania Levin czytelni­

ków jednak nie zawiódł, bo trochę 
dalej uderzył w ton dawnych proro­
ków starego zakonu czy też Werny- 
hory; gdy poruszył sprawę „Solidar­
ności” i sędziego Kościelniaka: „Nie 
ujdziesz sprawiedliwości fałszywy 
sędzio, jak nie uchodzą jej kryjący 
się dotychczas w bezpiecznym dobro­
bycie ludobójcy hitlerowscy. Wszyscy 
gwałciciele praw człowieka będą 
wezwani na sąd jeszcze w życiu do­
czesnym, a wtedy biada im!”

Ale czy naprawdę wszyscy? I ci 
z Katynia i ci z Jałty itd. ... ale chyba 
dopiero na sądzie ostatecznym.

SPASIRA

gEK R ETA R Z NATO dr Joseph 
Luns jako przedstawiciel sił zbroj­

nych Zachodu oświadczył 15.11.80, że 
w razie interwencji rosyjskiej w Pol­
sce siły NATO nie podejmą żadnej 
akcii wojskowej.

Oświadczenie nieco dziwne, bo nie­
dawno starano się wciągnąć NATO, 
którego celem jest obrona Europy, 
do interwencji na Środkowym W scho­
dzie. Polska zaś leży w Europie, a 
oświadczenie ma tylko na celu stwier­
dzenie, dla przypomnienia naiwnym, 
żc uznawana jest oficjalnie za strefę 
wpływów rosyjskich.

Jednak w 1939 roku umiano te 
rzeczy robić bardziej subtelnie i gdy 
zapraszano Niemcy do ataku na Pol­
skę, udzielono jej wpierw gwarancji 
pomocy, które później zamieniono 
na nici.

E K O L O G

CZYTELNICY O NUMERZE „STRAJKOWYM 66

DZIĘKUJĘ serdecznie za otrzymaną 
... „Myśl Polską”. Ile razy biorę do 
ręki numer specjalny Waszego pisma 
zawsze jestem zachwycona — ukła­
dem, przemyśleniem całości, wyborem 
materiału na najwyższym poziomie. 
To, co Pan uchwycił najistotniejsze­
go i najprawdziwszego w  tym obra­
zie redakcyjnym polskiego zrywu to 
nuta religijna, której brak jest innym 
polskim wydawnictwom, brak w  tym 
sensie, że nie dorównują nawet 
„świeckiemu” — Paris Match, gdzie 
po raz pierwszy ujrzałam prawdzi­
wie religijne skupienie, uchwycone 
ilustracją. I te świetne do tonu pa­
sujące zdjęcia! (Janina Tokarska — 
Londyn)

Z wielką przyjemnością zanurzyłem 
się w lekturze Nr. 852/855 „Myśli 
Polskiej” poświeconej ostatnim w y­
darzeniom w  Polsce. Szczególnie 
-wdzięczny jestem Panu Redaktorowi 
za analizę i interpretację wydarzeń 
sierpniowych w Polsce, w artykule 
wstępnym ,,Ukazała się nam inna 
Polska” jako „narodowe w formie, 
a chrześcijańskie w  treści”. (Ks. T. 
Kukla — Londyn)

Gratuluję Wam wn^ześniowo-paź­
dziernikowego numeru. Rzeczywiście 
wspaniale opracowane — to jest do­
kument, który trzeba będzie dobrze 
przechować na przyszłość. Zebrałem 
masę gazet opisujących strajki w Pol­
sce — wyrzucam je wszystkie do ko­
sza. Wasza „Myśl Polska” wszystko 
i więcej i głębiej ten historyczny mo­
ment opisuje. (Henryk Kobus — Lon­
dyn)

Załączam czek i proszę o umiesz­
czenie mego nazwiska na liście ży­
czeń świątecznych. Śliczny ostatni nu­
mer „Myśli” (Magdalena Dubanowi- 
czowa — Londyn)

Gratuluję — potrójny numer bar­
dzo udany... Artykuł Hobiera bardzo 
a bardzo O.K. Ten K.O.R. i „insze 
czynniku bardzo tu rozrabiają iv 
Ameryce. Starajcie się ich przedsta­
wiać zgodnie z prawdą — ta „arnu- 
nic ja”' nam się tu przyda. Dla nas 
trochę za daleko, by stąd było widać 
ich manipulacje czy to na terenie 
Kraju czy w  audycjach radiowych 
„polskich”. (Olgierd Szczeniowski — 
Kalifornia)

Rozumiem ideę potrójnego numeru, 
opóźnionego. Jest b. dobry: artykuł

Antoniego świetny W Wzmianka o 
KO Rze (wyrzeczeniu się) i broszu­
rze „Kościół, naród i państwo” na 
swoim miejscu... Posłałem Len numer 
,,MP” wybitnemu pisarzowi szwedz­
kiemu Sven Stolpe, z uwagi na ilu­
strację robotnika strajkującego i rę­
koma złożonymi do modlitwy. Może 
wykorzysta w  swej książce. Napisał 
mi ostatnio na kartce następujące sło­
wa: „Dzięki Ci, drogi przyjacielu, za 
życzenia i nieocenioną pomoc! Moja 
książka o JP l l  ukaże się niebawem. 
Będzie ona hymnem na cześć kato­
lickiej Polski i jej wielkich przywód­
ców”. — Niestety przy takim opóź­
nieniu niektóre wiadomości są już w  
„MP” przestarzałe, znane z „Tygod­
nika Powszechnego”, BBC itd. Ale 
cóż robić. Za to jest wspaniała treść. 
(Bożysław Kurowski — Lund)

Wczoraj dostałem „Polski N um er” 
M.P. Nie niepokoiłem się zwłoką, bo 
liczyłem/ się z tym, że z jednej strony 
będzie to numer obszerny, z drugiej, 
że będzie czekał, aż się sytuacja w  
Polsce nieco skrystalizuje, zanim bę­
dzie można całość ocenić i wyciągnąć 
pewne konkluzje. Nie miałem czasu 
jeszcze przeczytać, ale wydaje mi się, 
że dobrą robotę odstawiliście. Potrze­
ba umiaru i spokoju w  ocenie. Tu­
taj niektórzy szerzyli panikę na pod­
stawie pogłosek. Tych trzeba się wy- 
strzegać. (Zygmunt Celichowski — 
Montreal)

Otrzymałem przedwczoraj „Myśl 
Polską”. Wygląda imponująco. Gra­
tuluję! Jeszcze nie miałem możności 
przeczytać, nie mam więc jeszcze zda­
nia o treści. Mam jedynie leciusieńką 
obawę, czy nie za dużo tu solidary­
zowania się z całym, gdańskim ru­
chem... (Jędrzej Giertych — Lon­
dyn)

Nie mogę, no wprost nie mogę, 
powstrzymać, się od najserdeczniej­
szych gratulacji z okazji numeru na 
temat wydarzeń w Polsce — jak swe­
go czasu gratulowałem Panu Papieża. 
Budzi we mnie podziać fakt zdobycia 
przez Pana tak wielu i tak cennych 
materiałów i ich układu. Może tylko 
nie całkowicie bym się zgodził z nie- 
którymi komentarzami i oświetleniem 
niektórych spraw. Ale to jasne, że 
musimy się różnić poglądami. Tym  
bardziej więc mój entuzjazm dla ostat­
niego numeru powinien się wydać 
Panu szczery i bezinteresowny. Taka 
uwaga na boczku: dobrze, że w  ta­
kim właśnie numerze nie chciał Pan 
odpowiadać na hajdamacką, perso­
nalną napaść na Pana, umieszczoną w  
organie Tamary Karren... (Janusz 
Kowalewski — Londyn)

Trzy tygodnie temu wróciłem z 
Polski. Zdajecie sobie sprawę, że 
'mógłbym napisać powieść na tei/iat 
moich obserwacji w Polsce od 10 
czerwca do 6 września, czyli pełne 
trzy miesiące i dodać do tego dwu­
miesięczne rozmowy na statku z za­
łogą . . .  Dostałem ostatnią wspaniałą 
„Myśl”. Sprawę życzeń załatwimy 
przy końcu listopada. (Michał Więc­
kowski — Burzaco, Argentyna)

Myśl wspaniała. Mogło być więcej 
komentarzy z naszej strony. (Edwin 
Gitrowski — Derby)

(O d R e d a k c j i :  Otrzymaliśmy 
dziesiątki podobnych listów z podzię­
kowaniem za nasz ostatni numer „straj­
kowy”. Wyżej podane wyciągi są tylko 
drobnym i cii ułamkiem. Wszystkim na­
szym Czytelnikom i zupełnie nieznanym 
osobom, które łaskawe były do nas na­
pisać, serdecznie dziękujemy.)

Od Administracji
Od wielu naszych Czytelników otrzymaliśmy listy zawiadamia­

jące nas, że otrzymali dużą kopertę z naszym stemplem nadaw­
czym, ale w środku nie było egzemplarza „Myśli”. Był to potrójny, 
16 stronicowy, ilustrowany numer, poświęcony w całości ostatnim 
wydarzeniom w Polsce. Reklamacje przyszły głównie z krajów kon­
tynentu europejskiego, a jedna z Polski. Główny rozdzielczy urząd 
dla poczty zagranicznej w Londynie zwrócił nam 33 koperty puste. 
Wynikałoby z tego, że w okręgowej sortowni ktoś wyjął egzemxda- 
rze nie niszcząc kopert i dając w ten sposób adresatom szansę re­
klamacji. Wszczęliśmy dochodzenia w tej tajemniczej sprawie, a na 
razie prosimy Czytelników, jeśli tego numeru nie otrzymali, by 
niezwłocznie do nas napisali, załącząjąc w liście pustą kopertę. 
Przepraszamy za ten niezwykły wypadek.
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